PISMO PO 


ROR Ili 


Na uługie lata 


Nowy Rząd, siormowany przez pre- 
miera tow. Cyrankiewicza, Przedstawił 
już Sejmowi główne wytyczne swego 
programu, 

jest to program odbudowy Polski ze 
zniszczeń wojennych, odbudowy rolnic- 
twa, przemysłu, handlu, rzemiosła, kultu- 
ry inauki polskiej, Jest to program utrwa* 
lania fundamentów ustrojowych, goSpo- 
darczych i Społeczno-politycznych Polski 
Odrodzonej. Jest to program spokoju we- 
wnętrznego i spokoju na zewnątrz, pro- 
gram jednoczenia sPołeczeństwa polskie- 
zo wokół zadań, od Urzeczywistnienia 
których zależy siła Rzeczypospolitej, jej 
waga i powagą w świecie. 

Sejm Ustawodawczy przez uSta przed- 
stawicieli wszystkich klubów poselskich 
— od klubu Stronnictwa Pracy począw= 
szy, poprzez kluby PSL „Nowe Wyzwo- 
lenie", katolicko-społeczny, Stronnictwa 
Demokratyczńego, Stronnictwa Ludowe- 
go, PPR i PPS aprobował program RZą- 
du. Olbrzymia większością — przeciw 
głosowałą tylko gromadka pana Mikołaj- 
czyka — Sejm Ustawodawczy postanowił 
udzielić całkowite poparcie nowemu Rzą- 
dowi, i 

Okoliczność, że nowy Rząd znalazł ta- 
kie jednomyślne niemal poparcie Seimu 
iest zapowiedzią dłiigiego jego żywota, 
wnosząc nowy. cenny element do Stabili- 
zacji naszego życia politycznego i pań- 
Stwoweżo, ” 


Rząd obecny nie tylko z nazwy prze- 
stał być rządem tymczasowym, prowizo- 
rycznyin. Rząd obecny nie tylko formal- 
nie, nie tylko ustawowo jest pełnopraw- 
iym Rzadem Rzeczypospolitej. Całko- 
wite poparcie Sejmu Ustawodawczego 
daje. Rządowi możność wykorzystania 


swych uprawnień, realizacii swego pro- 
gramu, zjednoczenia wokół! zadań stoją- 
cych obeenie przed państwem całego na- 
szego społeczeństwa, całego narodu. 

Fakt ten wnosi do naszego życia pań- 
stwowego nowy, ważki element stabiliza- 
cjii możność prowadzenia Polityki otli- 
czonej nie na dni lub miesiące, 
lata, na długie lata. 

Jest to ten właśnie element, którego 
brak tak silnie dawał się odczuwać za 
rządów i Sejixów Drugiej Rzeczypospoli- 
tej. Wtedy lada intryga wewnątrz skłó- 
conych stronnictw sejmowych owych cza» 
sów, a później — za czasów sanacji — 
kaprys dyktatora — prowadziły do zmia- 
ny rządów. 

Całkowite poparcie udzielone przez 
Sejm Ustawodawczy Rządowi jest wy- 
nikiem charakteru nowego rzadu, w któ: 
rym reprezentowane są wszystkie stron- 
nictwa i ugrupowania, stojące na gruncie 
nowej rzeczywistości polskiej, i który 
jest tym samym prawdziwym `- Rządem 
Jedności Narodowej, choć z tej nazwy nie 
korzysta, 

Jest nim o wiele bardziej niż po- 
przedni Rząd Jedności Narodowej, w któ. 
nym tkwił zawzięty wróg jedności naro- 
du, świadomy swoich celów rozbijacz tej 
jedności — pan Stanisław Mikołajczyk. 

Z ukonstytuowaniem się nowego Rzą- 
du weszliśmy w nowy okres normaliza- 
cji naszego życia państwowego. 

Przed nowym Rządem, przed całym 
naszym społeczeństwem Stoja wielkie 
i trudne zadania. Budnjemy dom dla ca- 
łego narodu: dla robotnika, dla chłopa, 
dla inteligenta, dla każdego człowieka 
pracy, dla każdego Polaka. 

Od nas, od wysiłku każdego z nas za- 
leży czy w- domu tym będzie panować 
praca, spokój, ład, kultura i dostatek, 
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Podpisanie traklatów 
z Włochami, Węgram;, Finlandia, Rumunią 
i Buigaria—nasiapi w dniu dzisiejszym w Paryżu 


W imieniu Francji traktat podpisze min. | podpisania traktatów minister spraw zas 


LONDYN (obsł. wł). Dziś pod prze. 
wodnictwem yninistra spraw zagranicz 
nych Francii — Bidault'a nastapi w Pa- 
ryżu podpisanie traktatów pokojowych z 
Bułgarią, Rumunią, Włochami, Węgrami 


i Finlandią, 
UWUIUUWWUNEUTUPU TUL EPLL 


SP. 


Bidault, w imieniu 
nych, ZSRR i Wielkiej Brytanii — amba- 
sadorowie tych państw, akredytowani w 
Paryżu. 
Wczoraj przybył do Paryża w celu 
ADO OWA OWU UE O NOGE LU LEE 


AWA GRECJI 


dzisiaj na Radzie Bezpieczeństwa 


Londyn (obsł. wł.) Z Nowego Jorku dono- 
szą, iż w poniedziałek odbędzie się posie- 
czenie Rady Bezpieczeństwa — pizy drzwiach 
zamkniętych. Na posiedzeniu tym ma zapaść 
uchwała w sprawie odpowiedzi dla Komisji 


Nowy rząd 


Sledczej obecnie w 
Grecji 

Jak donosiliśmy, Komisja zwršciła się do 
Kady pezpieczeństwa z zapytaniem, czy może 
interweniować u rządu greckiego w sprawie 


skazanych na śmierć powstańców greckich. 


hiszpański 


ONZ, przebywającej 


Rudolfo Liepis — premierem gabinetu republikańskiego 


PARYŻ (PAP). Rudolio „Llopisy podał 
do wiadomości, że udało imi się itworzyć 
nowy rząd. W skład rządu wcltodzą: 
premier i minister spraw zagranicznych— 
Rudolfo Llopis (sekretarz socjalistycznej 
partii robotniczej Hiszpanii), minister 
sprawiedliwości — Manuel Irujo- (baskij- 


Ska partia narodowa), minister skarbu — 


| Fernande Valras minister - spraw we- 

wnętrznych i obrany narodowej — Julio 
Just (republikańska partia lewicowa), 
minister gospodarki narodowej — Vin- 
cent Uribe (komunista), minister spraw 
emigracyjnych — Trifon Qomec (sociali- 
sta), minister oświaty — Miguel (kataloń- 
Ska partia republikańska), 


—— 


Stanów Zjednocze: | granicznych Belgii, Spaak, Przybyły rów. 


nież delegacje. państw — byłych sateli- 
tów. Delegacja włoska przywiozła ze so- 
bą notę, w której rząd włoski protestuje 
przeciwko surowym warunkom traktatu, 
jadnakże przedstawiciel Włoch nie będzie 
mógł noty odczytać, gdyż zgodnie z obo- 
wiazującym regulaminem przedstawicie= 
le byłych państw nieprzyjacielskich nie 
będą mieli prawa wygłaszania mów pod. 
czas aktu podpisania traktatów. 

Koła włoskie wyrażają nadzieję, iż 
rząd włoski uzyska zezwolenie na pro- 
wadzenie bezpośrednich pertraktacji z 
zainteresowanymi państwami. w spra- 
wach, wynikających z treści traktatu. 

W kołach dżiennikarskich zwracają u- 
wagę na szereg komplikacji, które w, 
chwili podpisania traktatu wynikną w 
związku z tyrń, iż Jugosławia odmawia 
podpisania traktatu z Włochami, 


Bałtyk zamarza 

SZTOKHOLM (PAP). Tak samo, jak w 
całęj Europie, w Szwecji panitja od kilku 
dni niezwykle silna mrozy. W niektórych 
miejscowościach zanotowano ' 50 stopni 
poniżej zera. Cały Bałtyk pokrywą się 
szybko lodem i mimo pracy łamaczy lo- 
dów; żegluga u brzegów Szwecji prawie 
całkowicie zamarła, 
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Delegacje społeczeństwa w Belwederze 


składaiy życzenia Prezydentowi Bierutowi 


Warszawa (PAP) — W niedzielę, dnia 
9 bm, Prezydent Rzeczypospolitej przyj- 
mował życzenia od przedstawicieli społe- 
czeństwa. 

Przed godz. 10 rano w salach Belwa- 
dern zaczęty się zbierać delegacje partii 
politycznych. organizacij społecznych, 
duchowieństwa, Związków Zawodowych, 
organizacji młodzieżowych, chłopskich, 
organizacji Polaków za sranica, Przed- 
stawicieli spółdziełcząści, terenowych rad 
narodowych i zarządów umieiskich, Cen- 
tralnego Komitetu Żydów Polskich. izb 
rzemieślniczych, bojowników z 1905 r., 


inwalidów wojennych. uczestników walki 
zbrojnej o niepodległość i demokrację, 
więźniów politycznych hitlerowskich o- 
bozów koncentracyjnych, delegacje prze: 
mysłu państwowego, spółdzielczego li 
prywatnego, zrzeszeń kupieckich, inSty= 
tucji państwowych, społecznych i komu- 
rialnych, Szczególnie licznie był repre- 
zentowsny Świat nauki, kultury i sztuki, 

Masowo Przybyli poszczególni obywa- 
tele ze wszystkich stron Polski, składając 
Przzydentowi hołd i życzenia, przedkła- 
dając jednacześnie swoje osobiste prośby. 

Pierwsi składali życzenia przedstawi- 


MUMOUNUMNUWDIWKNKAMUNM WUUTEZOUWNANIWWOUOOOLNOWO 


Vietnam apeluje do ONZ 


Londyn PAP. Korespodent agencji Reute- 
ra znajdujący się w Indochinach uzyskał 
wywiad z premierem Vietnamu Ho-Chi-Min- 
hem, w którym premier stwierdził, że o ile 
władze francuskie nie potrajiq rozwiązać 
sporu z Vietnamem na drodze pokojowej — 
to rząd vietnamski przedstawi całą sprawę 


do rozstrzygnięcia Organizacji Nerodów Zje- 
cnoczonych. 

Premier podkreślił, że rząd jego dąży do 
połączenia wszystkich narodów  indochiń- 
skich, mówiących językiem anńiamickim w 
jedno demokratyczne państwo oraz będzie 
walczył o całkowitą niezależność Vietnamu. 


Przed procesem HoesSa | 


21 tomów liczy materiał dowodowy 


KRAKÓW (PAP). Ukończone żostały 
dochodzenia w sprawie Rudolfa Hoessa, 
założyciela i długoletniego komendanta 
obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, 

Ujęty w 21 tomów materiał dowodo- 
wy, wśród którego znajduja się również 
autentyczne zdięcia niemieckie, Sporzą- 
dzone z odbitek fotograficznych, znalęzio- 
nych wę ilaszkach, a przedstawiażących 


eksperymenty lekarskie, dokonywane na 
zdrówych ludziach, przekazano prokura- 
turze NTN, gdzie prokuratorzy Cyprian 
i Siewierski opracują akt oskarżenia. W 
rozprawie, która odbędzie się w Warsza- 
wie, w marcu rb. przewidziany jast K- 
dział przedstawicieli państw zagranicz- 
| nych, których obywatele zginęli w, Oświę 
cumu 


po 


ciele centralnych władz: spółdzielczych. 
Przzydent Rzeczypospolitej dziękując za 
złożone mu życzenia wyraził swą radość, 
że jako pierwsi przybyli do niego przed- 
stawiciele ruchu, w którym rozpoczął 
przed laty swą pracę społeczną. Serdecz- 
nie dziękował Prezydent delszgacjom by- 
tych żołnierzy, a w szczególności delega- 
cji Związku Uczestników Walki Zbrojnej 
o Niepodległość i Demokrację, w którzj 
znajdowali się współtowarzysze walki ob. 
Prezydenta z hitlerowskim okupantem. 
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Cała prasa francuska poświęca, obec- 


nis więlę artykułów licznym obiawom 
niezadowolenia ludności w Portugalii 
z istniciycego fam stanu rzeczy, Prote- 


stacyjne demonstracje w Lizbonie i Opor- 
to, a także strajk robotników portowych 
i transportowych na Maderze + w Altaco- 
na staly się przedmiotem licznych wy po: 
wiedzi publi-ystów franeuskich i angiel- 
skich. Kilku publicystów, specjalnych ko- 
respondentów pism „L'Ordre“, „Action“ i 
„Miroire du Monde“ zamieszcza sprawo- 
zdanie ze swego pobytu na terenie Portu- 
galii 
Dochorowy azyl 


Zachodnia cząść półwyspu Tberyjskies= 
go. w czasie wojny ostatniej odegrała jed- 
ną z najważniejszych ról jako baza komu- 
nikacyjna nie tylko dla państw neutral- 
nych, ale i dla tych, które prowadziły woi- 
nę. Lizbona w latach 1939—45 stała się 
dedńym z zasadniczych punktów, w któ-| 
rych się skupiały nici licznych wywiadów 
i kurierów dyplomatycznych, czekających 


na odloty „Clipberów* w różne strony 
NWEDICA 2 


Ma marginesie 


Amerykańskie historie 


Pisaliśmy niedawno o niezwykłych 

wanturach w amerykańskim stanie Ge- 
dh, a, gdzie samozwańczy „gubernator“ 
w osobiz syna zmarłego senatora Tal- 
madge'a, próbował droga zamachu zbroj- 
nego zagarnąć bezprawnie władzę. 
Georgia: zaludniony jest w dużej części 
przez Murzynów. Miejscowi reakcjoniści 
i rusiści nie szczedzą wysiłków, by lud- 
ność murzyńską obedrzeć z wszelkich 
praw obywatelskich, by ją zepchnąć na 
dno ludzkiego upodlenia. Kilka dni temu 
parlament stanu Georgia uchwalił dużą 
większościa głosów ustawę, pozbawiają- 
cą Murzynów praw wyborczych, mimo, 
że podobny wniosek, przyjtty już daw- 
nicj, uchylony został przez Sąd Najwyż- 
szy IJSA, jako niezgodny z zasadą: rów- 
norprawnienia obywatelskiego, zagwa: 
rantówanego przez konstytucję, 

Obecnie prasa amerykańska przynosi 
wiadomość o nowym fakcie dyskryrmina- 
cji rasowej, będąccj zresztą dość zwyk- 
łym zjawiskiem w, Stanach Zjednoczo- 
nych. Sad w mieście Jackson (Missouri) 
skazał na karę śmierci dwóch 14-letnich 
chłopców murzyńskich, którzy popełnili 
rzekomo mord rabunkowy. Wina ich — 
jeśli go popełnili jest niewatpliwie 
ciężka, ale choć zdarzały się już ni 'cd- 
nokrotnie wypadki podobnych zhrodrt 
dokonanych przez m'odocianych, kroni¥ i 
sedów amerykańskich nie znają prece- 
densu, by skazywano na Śmierć 14-letnie 
dzieci, 

Postepowa opinia amefykańska. bry- 
tyjskie związki zawodowe oraz Świato- 
wa Federacja Związków Zawodowyc 
ząprotestowała gorąco przeciwko niżs'y- 
chanemu wyrokowi. Na ręce ambasado- 
ra amerykańskiego w Londynie złożono 
szereg protestów. wywodząc słusznie, że 
chodzi tu o jaskrawy objaw dyskrymina- 
ch rasowej, bo gdyby przestsepcami byli 
chiopcy nia murzyńscy, sad zastosował- 
by z pewnością inny wymiar kary. Na 
razie dwóch czternastolatków o ciemnej | 
skórze oczekuje w więzieniu -= śmie rci 


a Z WE o w 


na krześle elektrycznym. Trudno prze- 
widzieć, jak się sprawa skończy, bo — 


"pe 
LLL 


jak dowiodły dzieje Sac i Vanzettiego | 
sydy amerykańskie potrafią być bez- 
względne j uparte w Stosunku do citdzo- 
zieamców lub Murzynów, W każdym bądź | 
razie jedno jest pewne, że zachwalana | 
przez niektórych wzorowa rzeckomo de-| 
mokracia amerykańska ma swoje.., nie 
dostatki, j że brzydkie przesądy rasowe 
nie straciły jeszcze, niestety. waloru w 
życiu amerykańskiego ony i, * 
B. 


Dodatkowa pomoc UNRRA 


Polska otrzyma 11 midonów tola ów 

NOWY JORK (PAP). Nowy dyrektor 
generalny UNRRA generał Rooks TAEI 
czył na konferencji prasowej, że UNRRA 
utworzyła dodatkowy fundusz żywnoś- 
ciowy, wartości 85 milionów dolarów na 
pomoc dla trzech najbardziej potrzebuja- 
ych-tsj pomocy krajów. 


| Aby wszystkim 


Stan | daje się dostrzec 


rządał 


(Lisi z Lizbony) 


świata. 


Ty m. inn. doszło do pieszych 
spotkań, ` 


ibran ych w stłoje cywilne do- 


wódców inwazyjnych wojsk na teren 
Afryki Północnej w listopadzie 1942 roku. 
Lizbaną żerowała w czasie wojny nie tyl- 


ko na przedstawicielach najrozmaitszych 
misji Czerwonego Krzyża, repatriacyj: 
nych, opieki społeczno = sanitarnej i in- 
nych. ale także i na całym szercgu osób 
i grup, korzystajacych z prawa azylu w 
tym państwie, rządzonym na zasadach 
bardzo podobnych do sąsiedniej Hiszpa- 
nii, 

Jak ostatnio w swoim artykule na te- 
mat państw neutralnych podał R. Inger- 
soll redaktor amerykańskiego pisma 
„PM*, Portugalia „na czysto zarobiła” na 
swojej neutralności tyle, ile wynosi jej 
roczny budżęt« Jednakże korzyści osincali 
przedstawicicie panu- |/ 
eej kliki Salazara, gdyż poza HiszpawĄ 


i Grecją, Portugalia j jest krajem, w któ- 
rym mnodza mieszkańców wsi i osiedli | 
przekracza nasze wyobrażenia. Gospow | 


darka portugałska, oparta niemal w ca- 
łości na eksporcie przetworów rybnych | 
r owoców południowych, częstokroć kosze | 
tem najprymitywniejszych potrzeb'SZCro- 
kich warstw ludności, utrzymuje niczmie» 
nione ceny ceksportowanych towarów, nie 
chcąc stracić raz zdobytych rynków. 
Upizywiie.os nl i w-otledzeni h 
W Portugalii już na pierwszy rzut oka 
ścisiy rozdział uprzy= | 
wilejowarych Sde ludności masy 
upośle dzonych. lm 
Swoje rządy dyktatorskie Salazar opart| 
na organizacji wojskowej. Poza samym | 
żandarmerią a także szeroko 


wojskiem i 
robiona ych aparatem policyjnym, | 


od 


|sa w 


wszyscy sympatycy istniejacego ustroju 


zorganizowani s% w specialne zespoły | Sto 
varzyszenia, podporzydkowane tzw. „Le 
gionowi Portugalskiemu”, który z kolci 
podlcza  bezbośrednio min strowi spraw 
wewn trznych. \Macki tego „Legionu* 
przenikaja wszędzie, tworząc wszeche 
obecną sieć wywiadowczą. -= Wszel- 
cję objawy niezadowolenia lub opozycji 


są tłum'one w zarodku z całą bczwzględ- 
nością,. 

Kolonialna gospodarka portugalska 
opierająca się w «glównej mierze na. po" 
siudłościach afrykańskich Mozambik i An- 
gola, stosuje mętody rasowego terroru w 
stosunku do tubylców I rabunkowego Wy- 
zysku bogactw naturalnych. Ponieważ 
jednak chwiejny budżet Portugalii wyma- 

ga dużych wkładów, a uzyskane w kolo- 
niach surowce | przetwory przeznaczone 
pierwszym rzedzie na eksport, zysk 
narodowy z kolonij równa się prawie zc- 
rü, Kilkakrotnie dochodziło do zaburzeń na 
terenie Argoli, gdzie agenci portugalskich 
firm stosowali do tubylców niespotykany 
nawct w afrykańskich koloniach brytyj- 
skich wyzysk. Placa robocza wynosiła 
dziennie znacznie mniej, an'żeli konieczne 
minimum dziennego utrzymania. 

Place robótnicze dyktowane są w prze- 
myśle į rolnictwie portngalsk m całkowie s 
cie przez wielkich właścicieli ziemskich. 
Ustawodawstwo nie przewiduje minimum 
zarobkowych plac, ani tśż nie udziela w 
dostateczn ly m siopniu robotnikom opieki 

spo! ccznej | sanitarnej, Konieczność utrzy- 
mania wiclkicgo aparatu wojskówo-poli- 
cyj te: (szczególnie w większych mia» 
stach) prowadzi do tego, że poza człon- 
kami rządowych organizacji, 
micszkańieów | 


kraj cierpi nędzę į głód. 


wi /kszość | racji Związków Zawodowych 


Salazara 


W rejonach południowych Aquila 
I Oronto zanotowano w grudnin 1916 roku 
około 200 wypadków śmierci głoda wej: 
Poziom życiowy przeciętnego micszknfl= 
ca Portugalii obniżył sle tak znacznie, że 
przeciętna pensja urzędnicza nic wystar- 
cza na przeżycie tygodnia. 


Świat precy piolestuje 


Jèszcze w czasie, kiedy prezydent Car- 
mona wniósł projekt nowego ustławodawe 
stwa społecznego do parlamentu portugale 
skiego, poczyniono światu pracy wiele 
obietnie. Od czasu jednak wprowadzenia 
wojskowej dyktatury Salazara, rozwój te» 
go ustawodawstwa nie posunął się am 
0 Krok dalej. 

Świat pracy Portugalii zorganizowany 
jest w kilku Związkach Zawodowych, któ- 
|re jednak są stale tępione i er kak 
ne przez policję. Mimo to, kiedy w ls 
padzię i grudniu ub, roku doszło do sez 
nownych "obniżek racji żywnościowych 
i świadczeń w naturze w wielkich zakła» 
dach przefwórczcgo przemys'n rybnego 
W Lizbonie i na Maderze, Zw azki Zawo* 
dowe czynnie zaprotestowaly przeciwko 
systematycznie Sstosowanemu  uciskowi 
klasy robotniczej. Po fali strajków i de 
monstracji «w większych miastach ca'ej 
Portugalii, nastąpił strajk w winn'cach por 
tugalskicgo stowarzyszenia produkcji win 

sksportowych, który objął przeszło 18 ty» 
sięcy pracowników. Pracodawcy obiecali 
podnieść ponownie racje żywnościowe 
| zapewnić dostateczną opieke spoleczn% 
i sanitarną. Ponieważ jednak obietnice te 
|na razie spełzly na niczym, Zwiazki Zas 
iwodowę Portugali odpowiedziały nowy» 
mi demonstarcjami i strajkami, a także 
wystosowały pismo do Światowej Fede* 
z prośba 
o poparcie ich słusznych żądań. 


Wybory w republikach radzieckich 


Moskwa (PAP) — W niedziele 9 lute- 
go odbyly siy wybory. dą rad najwyż- 
szych siedmiu republik radzieckich: fede- 
racji rosyiskiej, ukraińskiej, Białorusi. 
Gruzji, Azerbejdżanu, Armenii i Litwy. 
W przyszią niedzielę odbodą się wybory | 
do rad najwyższych pozostałych republik 
radzieckich. Í 

Już w przede dniu wyborów Moskwa 
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Komuniści francuscy i MRP 


PARYŻ PAP. Prasa trancuska omawia w 
dalszym ciągu decyzję partii kon.unistycznej. 
która postanowiła sprzeciwić się zawarciu 
wkładu francusko-brytyj”hiego dopóki "nie 
zostaną uzgodnione. stanowiska obu krajów 
w sprcwie Niamiec. ; 

Dziemnik „Humanite* uważa, że Francja 
nie powita zawrzeć scjuszu z Wielką Bry- 
taniq przed k>nierencją moskiewską. W cbe 
cnym momencie najbardziej aktualdiymi za: 
qadzisriemi, kióre mają życiowe Kaci 
čia Francji, są problemy zwiqzane z trakta- 
tem pokojcwym z Niemcami. Frencja musi | 
| edrzymać gwarancję swego Apia: waj ę 


u nadto winna dostać s'uszny udział w re- | francuski cmbazsador w Londynie Rene Massi | „szło połowa 


| przybrała odświętny wygląd. Domy ozdo 
| bito sztanigrami państwowymi, partre- 
tami kandydatów i afiszami z hasłami 
wyborczymi, W pałacach kultury į klu- 
bach fabrycznych odbywaly się koncerty 
i pokazy filmowe. Wieczorem miasto by- 
ło bogato jluminowane. 

Gmachy stolicy pokryte były girlan- 


dam; z płonących żarówek elektrycznych. 
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NIEPOPULARNY SOJUSZ 


przeciw fraktatow! z Anglią 


francuskiej na cdpowiednim pcziorie. 

Z ubolewaniem musimy stwierdziż — czy- 
tamy w „Humanite” — że rząd bryiyjski od- 
mawia nam odpowiedniego udziaiu w ko- 
rzystaniu z węgia niemieckiego. 

„Frarc Tireur' podaje, że w łonie rządu 
francuskiego istnieje poważna rozbieżność 
zdań w sprawia planu zawarcia ukiadu bry 
'yjsko-francuskiego, Dziennik ten podkreśla, 
że jedynie socjaiiści i część radykałów jest 
7a podpisaniem ukicdu przed koniercncją 
zakk iz naicmiast MPR i komuniści sq 

zu przeciwni. Na uwagę zasluguje fakt, że 
ZMÓÓLCYAI spraw zagienicznych Bidault Oraz | 


Po niebie ślizgały sie smugi reflektorów. 

Na szeregu- placów, mino silnego MO" 
bzu, przekraczającego 40 stopni, odbywały 
się tańce przy muzyce, naduwancj przez 
megafony. 

Niezwykły entuzjazm przejawiają wy- 
bory w dzielnicach, gdzie kandyduje Gee 
neralissimnus Stalin | minister Mołotow. 

W przede dniu wyborów «odbyły się 
w tych okręzach liczne wiece i zebrania 
publiczne. ‘Parasa radziecka i radio oraz 
dziesiątki tysiący agitatorów informowali 
szczegółowo ludność o osobach kandyda- 
tów i proczdurze głosowania, 

W przede dniu wyborów robotnicy 
licznych zakładów przemysiowych i ko- 
palń ogłosili wyścig pracy na cześć wy- 
borów. Szercg stachanowców osiygnęto 
niezwykłe rekordy wydajności pracy. 
Wybory .rozpoczęły się wszędzie o godzi- 
nie 6-ej rano. 

W Moskwie na długo przed wyznaczo- 
ną godzina przed lokalami wyborczymi 
zaczęly się gromadzić tłumy wyborców, 
nie bacząc na silny mróz. 

W godzinach rannych we wszystkich 
lokatach wyborczych dała się zaokserwo- 
wać olbrzymia frekwencja grosujących. 
Do godziny 11-ej przed połuniem, prze» 
uprawnionych do g'osowa- 


paracjach, a import węgla z Zagiębia Retry | gli uważają, że układ z Wielką Brytanią na-| nią przybyła do urn wyborczych i złoży= 


jest konieczny dla utrzymania gospodarki 


ma: 


leży zawizeć po kontorercji moskiewskiej. 


lta głosy. 


pstry kryzys weglowy w Anglii 


2 miliony bezrobotnych na skutek braku opału 


Lendyn (obsł. wł.) — Radio londyńskie 
donosi, -iż w nadchodzący poniedziałek 
premier Attles zabierze bi w Izbie 
Gmin w sprawie . zrożneg ba wę- 
glowcgo, który ogarnął całą Wielką Bry 

anie. Wczorajsza prasa brytyjska nie 
szczydzj rządowi słów krytyki za dopu- 
szczeniz do tak katastrofalnej sytuacji. 

Prorzedowy. „Dailiy Herald" zarzuca 
rzadowi, iż nie iniormował ludności opo- 
wadze sytuacji i nie uprzedził o mogą- 
cych nastąpić ostrych środkach ószczed- 
ności. 


Fundnsz ten przewiduje pomoc, warto- Londyński „Times* przyznaje, iż kry- 
ści 20 milonów dolarów dla Aunstrii, zys weglowy wynikł zarówno z niedosta- 
milionów dąlorów dla Polski i 4 miiony | tecznej wydajności kopalń, jak í wyjat| 
dolarów dla Grecji, Gzncrat Rooks pod-| kowych mrozów i opa dów  Śnicznych,! 
kreśli że są to trzy kraja curopeiskie,l które spowodowały chaos w transporcie. 
najbardziej potrzebujące pomocy, „limes* kwestionuje jednak oŚwiadcze- 


nie ministra opału Shinwclla, jakoby 
„rząd uczynił wszystko, co.w jego mo- 
cy, aby kryzysowi zapobiec” 

„Manchester Guardian* Stwierdza, iż 
winę rządu zrnnizjsza może „fatalny zbicz 
okoliczności — wyjątkowo surowa zima", 
ale ma za złe rządowi, iż dopuścił do tak 
znacznego wyczerpania zapasów paliwa. 

Romunistyczny „Daily Worker” stwier- 
|dza. iż obecny kryzys węglowy wynikł 
z niedostatecznej wydajności kopalń, któ- | 
re trzeba było upaństwowić jeszcze za 
czasów poprzedniego rządu i odpowied- 
nio zmodernizować. Wówczas kopalnie 
brytyjskie moglyby stanąć na wysokości 
zadania. 

Z komentarzy, poddających -analizie 
ostatnie oświadczenie min. Shinwclla wy- 


nika. iż od poniedziałku wszyst"je zakła» 
ty przemysłowe Londynu, jak również 
zakłady przemysłowe 23 terytorium W. 
Brytanii będą pozbawione prądu conaje 
mniej na tydzień. Najmniej odczuje brak 
paliwa Szkocja, posjadałyca własne ža- 
pasy wrgla, oraz Walia, gdzie praca rô- 
wnież nie ulegnie przerwie. 

W tysiacach fabryk angielskich usta. 
tie praca, co pociagnie za sobą bezroba- 
cie około 2 milionów robotników, z któ 
rych część ma otrzymać normalną płacę, 
część zaś zasiłki dla bezrobotnych. IV o- 
kregu Lancashire stançly już 254 fabryki 
włókiennicze, zakłą dy samochodowe „AU. 
stin*, zatrudniając 15 tysięcy rohotni. 
ków, wystosowaly do nich 44-godziune 
wymówienie. 


} 


ROŁAÓCZAIA 


OGSPRAWIEDLIWIAM SIĘ * BANKIET ZA BAN- 
RIETEM, ZA BANKIETEM BANKIET * BEZ 
KOŃCA * KTO ZAWINIŁ. 


Ponieważ wczoraj pewien czytelnik zapy- 
fat mnie dlaczego „ploteczki” ukazują się 
tieregularnie. jestem zmuszony do wytłuma- 
czenia się. Zaczęło się od tego, że przyje- 
cha? do Łodzi przedstawiciel Towarzystwa 
Przylaciół Każdego Kto Umie Pić. Gość przy- 
jechał aż z Hondurasu i koniecznie pragnął 
kwiedzić Łódź. Ponieważ słyniemy za granicą 
£ gościnności, przeto wszędzie gdzie gość zwie 
Gzał, po piętnastu minutach wzajemnych wy 
pytywań, dyrektor kończył rozmowę wymow- 
nym gestem i słowami: 

— Panowis pozwolą na herbatkę. (A mru 
Żył przy tym, bestia jedno oko). 

Tłumacz gorliwie tłumaczył to i udawaliś 
my się w radosnym nastroju na „herbatkę”. 
Czyż możną dziwić się gościowi, że po wypi 
ciu herbaty objął mnie za szyję i wyszczebio 
łał: 

— Kochasiu,, ep..: ale też wy... ep... mo- 
tng herbatę pijecie. 

— Na drugi dzień w pewnym przedsiębior 
ntwie odbyło się uroczyste przekazanie do 
użytku pracowników odbudowanej (Niemcy 
zniszczyli) ubikacji, Wstęga. której przecię- 
cia dokónał miejscowy dozorca zrobiona by- 
ła pomysłowo z dwóch sklejonych rolek papie 
ru higienicznego. Tym razem herbata pro- 
porcjonalnie do bardziej podniosłej uro- 
czystości ni; dnia poprzedniego była jeszcze 
mocniejsza. Przywieźli mnie do domu w sta- 
nie nie nadającym się do użytku, 

Wiele jeszcze było uroczystości. Wypiłem 
tyle bruderszałłów, że podchodzą do mnie na 
ulicy i w tramwaju zupelnie nieznajomi mi 
ludzie | mówią mi „ty”. Długo bym tak nie wy 
trzymał | dlatego ucieszyłem się gdy prze- 
czytałem w grtzecie, że Ministerstwo Przemy- 
słu zabroniło urządzania bankietów. Boję się 
lylko, czy zakaz ten nie zahamuje zapału 
twórczego u pewnej kategorii dyrektorów. 
Wiadomo przecież, że koniec wieńczy dzieło, 
a tu okazuje się — musi być bez końca. 

Chodzą gadki, że ten mróz również trwać 
będzie bez końca., Podsłuchałem na przykład 
tarą rozmowę w tramwaju: $ 

— Co to za mrozisko takie, moja pani? 
Skąd to-tó przybyło do nas? 

— Psstl — odpowiada tamta z wyrazem 
przerwienia w oczach. Nigch się paniusia wca 
le nie pyta. Mogę tylko powiedzieć. że to 
jeszcze nic ten mróz, Będzie jeszcze większy, 
ześćdziesiąt stopni, moja paní, sześćdziesiąt 
stopni, Uśmiechnqłem się pod wasem i wzru 
szyiem ramionami. Musiałem tego dnia jesz 
cze'kllka razy ramionami wzruszyć. Wieczo- 
rem przestglem, kiedy węglarz powiedział 
mi, że wegiel zdrożał. 

Plotka to z pozoru niewinna rzecz. Ot, ja- 
kaś babina drugioj szepnęła, zdawało by się 
i to wszystko. Otóż nie tak to jest. Plotka, 
to tak samo dobry, a może jeszcze lepszy 
sposób propagandy, jak nielegalna ulotka. 
Lepszy tym. że nigdy nie można znaleźć wi- 
nowojcy. Jest io o tyle zrozumiałe, że wcho- 
dzi w grę kilkaset osób, ale już zupełnie 
nie rozumiem takiej sytuacji, jakę wytworzy 
ła się po uwolnieniu byłego hitlerowskiego 
dyktatora finansowego Schachta. Ponieważ 
t. zw. opinia publiczna była bardzo tym fak- 
tem oburzona, przeto żaden z sędziów, a by- 
ło ich czterech nie chce się do dziś przyznać, 
że głosował za uniewinnieniem tego wice- 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Robotnicy słanęli do artystycznej rywalizacji 


Dpi d 


Sprawozdanie z pierwszego dnia kon- 
kursu świetlicowego nie moża być jesz- 
cze syntezą twórczości artystycznej ro- 
botniczej Łodzi. Są to tylko wrażenia 
sprawozdawcy dziennikarskiego, ine 


pi 


na gorąco, w pośpiechu niemal błyska- 
wicznym. Spowiedź przed Czytelnikami 


z tego co przed chwilą widział i czuł w 
teatrze 1... na widowni. Wrażenia te są 
wprawdzie nieproporcjonalne dla oceny 
ambitnych zamierzeń twórczych, ich Sto- 
pniowej a jakże widocznej ewolucji, ich 
prób i dojrzewań. Są nieproporcionalne, 
ale są o tyle ważne, że z tego rodzaju re- 
ileksów powinni niejedną już dziś wy- 
ciągnąć naukę i wnioski ci wszyscy, któ- 
rym leży na sercu teatr robotniczy i. 
robotniczy. 

Trzeba by tu brzede wszystkim zająć 
Się oceną co na odcinku robotniczej 
cy artystycznej zrobiono. Można b 
niej mówić, gdyby... -Gdyby móc i g 


nic- 


i gdy- 
by umieć wziąć tozbrat z entuzjazinem 
i spojrzeć sprawiedliwym okiem ostrego 
krytyka. Trzeba by':jednak wtedy być 

| o wiele uboższym, bo nie dostrzegać róż- 
nicy, między... wypielęguowana, delikat 


ray, 
SS 


i grubą, 
spracowaną dłonią konduktora tramwaio- 
wego. 
jest pisać gdy się pomija zagadnienie kto 
gra, a ocenia się tylko jak kto gra... 
Orkiestra smyczkowa Ł4W.E.K.D. za- 
prezentowała zespół muzykalny pracowi- 
ty, ładnie zgrany, niewątpliwie ambitny. 


ną rekę zawodowego skrzypka 


Solowe Popisy członków tego samego ze- | 


społu. który pokusił się o repertuar tak 


ern 


LOOTA M aE 


|frzterpelacje naszych czytelników 
n ‘i a = 
ieszkaniowa W Zgierz 


mie może tego zaślaliwić 
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Gzy Komisja 


W miesiącu lipcu ub. roku ziożyłem po» 
danie do Nadzwyczajnej Komisji Mioeszkanio 
wej w Zgierzu przez Radę Zdakładową mej 
firmy, w której pracuje c otrzymanie miesz- 
tania motywując: 

Mam małe dziecko — mieszkam razem 

teściami, Teść jest chory na gruźlicę piuc, 
na co złożyłem zaświadczenie lekarskie. Prag 
nąc wychować zdrowego Polaka i syta szu 
kałem wyjścia. Jednak Komisja Mieszkanio- 
wa w Zgierzu wiedząc o niebezpieczeństwie 
nie uwzględniła mojej prośby. Skutki są dla | 
f 


| króla niemieckich przestępców wojennych. 
| Biorąc pod uwagę, że tylko jeden z nich — 


sedzia sowiecki — oficjalnie zaprotestował 
przeciwko wyrokowi, staje się jasnym komu 


O ileż swobodniej i o ile ad 


trudny i wdzięczny zarazem, jak m20- 
dyjne walce Bramsa, stały na prawdzi- 
wie wysokim poziomie, Obrazek sceni 
ny „Kuracja wojskowa“ był pokazem 
torskim wysokiej klasy. Należy żałować, 
Że nasi reżyserzy, aktorzy, studznci Wyż- 
szej Szkoły Teatralnej tak mało int 

ia się artystycznym życiem miasta, cze- 
mu dali wyraz, nie przybywszy na kon- 
cert, Czyż może być dla młodych akto- 
rów -lzepsza j bardziej pouczająca lekcja 
niż ten ciekawy przeglexd ich kolegów nie 
zawodowców? Niż kontakt z publiczno- 


ścią, którą mogli tu zaobserwować? W 
epoce przemian rewolucyjnych trzeba, 


aby aktor zrozumiał, że obowiązkiem je- 
go jest tkwić wśród społeczeństwa, że ży- 
cie teatrów robotniczych mimo, że płynie 
jeszcze wąskim korytem poczyna wnosić 
w życie artystyczne powiew zdrowego 
powićtrza.. Trudno byto oprzeć się tym 
wrażeniom szczególnie podczas demon- 
strowania nam przez zespół robotników 
Geyera „Krzyżaków“. Ten kapitalnie 
wręcz zagrany jeden akt z rolą „głów- 
ną, którą mógtby się popisać najpaważ- 
niejszy teatr dramatyczny, wart jest nie- 
co szerszego omówienia. 

Polacy i Niemcy! 

Ten odwieczny temat rozśpiewał się 
w tysiącznych wariantach w polskiej li- 
teratirze powieś ci i dramatycznej, 
Oddać go można: różnie: z ponurą nie- 
nawiścią, z naturalistyczną prawda, z 2i- 
wzięte, demagogia, epicznie, 'dramatycz- 
nie i lirycznie. Można tu wygrać całą ga- 
mę tonów i ideologii. 

A jednak w tych „Krzyżakach*, które 
wczoraj widzieliśmy, w tych robotniczych 


| 
Ug 


W 


Br 
manie tragiczne: dziecko po ośmioriesięcz- 
nym przebywaniu z chorym zarazilo się: i 
zmarło. Zmarł Polak i mój syn. 

Teraz żona spodziewa się znów dziecka, 
Gg ja sicle myśląc co począć aby nie nasta- 
piło ło sumo udałem się znów do Nadzwy- 
czajnej Komisji Mieszkaniowej w Zgierzu 


Z MARZENA 


oj 


pomoc w sytuacji w jakiej się znajduję. Odpo | 


„Krzyżakach* jest coś mowego, coś, cze 
go dotychczas na scenie polskiej nie po- 
kazano. Jest bezlitosne, wręcz drapieżne 
dorwaniz się do duszy niemieckiej, poka- 


zanie jej w swym realiźimie i w swel 
prawdzie nagiej, złej i kiamliwej. Czy 


zrobiono to z pewną premedytacja, czy 


wyrosło to z zamierzeń ideowych, czy 
raczej tkwi to w podkładach “świeżości 
naszych uczuć do narodu niemieckiego. 


To pytanie musi zostać bez odpowiedzł 
— Faktem jednak jest, że tak pokazani 
„Krzyżacy“ to już niz łatwy dramat hi- 
storyczny, pływający najczęściej po płyt 
kich wodach ilustracji, to już zmaganie 
się dwóch światów, kolizja charakterów 
i ambicji... . 

Czy było przypadkiem, że po ten wiel- 
ki, niemal że odwieczny temat sięgnęli ak- 
torzy-robotnicy ? t 

Trzeba było na tym przedstawieniu 
być i razem z nimi je przeżyć, aby zna- 
leźć odpowiedź, aby zrozumieć, że tu jest 
coś więcej poza teatrem. Żè jest to dal- 
szy ciąg. wałki, która zaczęta przed wie- 
kami, przybierając formy różne 1 różny- 


mi przebiegając etapami, trwałą i trwa 
nadal. I że jej głównymi aktorami nie 


tyiko ta ua scenie robotniczej, ale i tam, 


sa szerszej scenie dzicjów historii jest 
lud. Tak — zaiste — robotnik po temat 


ten nie sięgnął przypadkowo, ani przy- 
padkowo go nie znalazł. Robotnicy 24- 
grali go świetnie, bo jakże inaczej zagrać 
mogli sztukę, która jest miczym innym 
jak echem własnej icl walki i dzisjejszc- 
go ich triumfu, | 

Gdy pod silnym wrażeniem „Krzyża- 
ków“ pokazano nam „Zapustył, wyko 
nane przez inny zespół, ogarnał nas, wi: 
dzów,-niesmadk. Niewinni są tu aktorzy- 
amatorzy. Robili co im kazano. Winę 
tu ponosi wyiącznie inicjator tej nieuda= 
nej imitacji trzeciorzędnego kabaretu. 
Tego rodzaju pokazy nie są tematem ani 
potrzebnym, ani chętnie widziańym przez 
robotników. QOderwana od życia, nteni- 
łosiernie banalna bzdura, balansttjąca 
między rewią a czymś w rodzaju teatru 
ludowego, na zawsze zejść inusj z reper- 
tuaru teatrów robotniczych. Imitacię ka- 
baretu zrobić jest wprawdzie łatwiej niż 
dobry chór czy Scenę rodzajową. Gdy- 
byśmy sie jednak zdecydowali na wybie- 
anie łatwizny, prędko zejść musielibyśŚ- 


> ke 1 4 A my na manowce. A teraz byłoby juĝ 
wiedziano mi, że nie ma mieszkań. — Jak szkoda. Za dużo w tej mierze zostało 
chcę, żebym sobie poszukał, zrobione! 

Pracując ed rama do wieczora, a wieczo-| ; Jadwiga Szczepańska. 
rem społecznie jak ja mogę sam szukać? |» a ra 


W takim razie na to jest Komisja Mieszkanio | 


wa, a w niej przedstawiciele z firm? | 
Pracownik firmy E.P. Strohbach 
w Zgierzu | 


Od Redakcji: Przekonani jesteśmy, że wyj | 


P a = = n A 
Ksiażki nadesłane 
— Halina Górska „Nad Czamą Wodą”. 

Nydanie trzecie „Książki“ 1946. 
Jan Korczak „Na koloniach letnich". 


Janusz 


Jaros'aw Hasek 
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benom waż e 


| i 
podczas wojny światowej 
(Przekład Pawła Fulki-Laskowskiego) | 


„Moja najmilsza Bożenko! 

Gdy-słowa te czytać będziesz, 
będziemy 
bitwie, w której szczęście nam dopi- 
sało. Między innymi zestrzeliliśmy z 
dziesięć nieprzyjacielskich aeropla- 
nów i jedneqo generała z wielką br 
dawką na nosie. W najcięższych wal- 
kach gdy nad nami pękaiy © 
le, myślałem o Tobie, droga Bożenko, 
co też porabiasz, jak się masz i 
słychać -u Ciebie nowego. 
wspominam o tym jak to pewnego 


wieczoru byliśmy w browarze „U To-|nie spał nikt. Sierżant rachuby, 
masza'” 1 jak potem prowadziłaś mnie | niek, 


my |w pole. Całuję 
odpoczywali po wielkiej j droga Bożenko, 


oe i zasnął nad stołem. 


cb |zdmuchnął orarek świecy kościelnej, 
Często | który palił się obok Chodounskiego. 


niem, Ale już czas na mnie: ruszamy | 
po tysiąckroć, 
i miej nadzieję, żę 
wszystko skończy się dobrze. Twój 


Cię 


| Toleto Ci oddany Tolek", 


Teleionista Chodounsky zaczał się 


Pleban, który nie spał i chodził 
bezustannie po swoim domu, uchylił 
|drzwi od kuchni i przez oszczędność 


W jadalni prócz porucznika Duba 
Wa- 
który w Sianoku w kancelarii 


do domu, a zazajutrz bolała Cię ręka, brygady otrzymał nowe przepisy doty 


od wvsiłku. Teraz znowuż ruszamy 
naprzód, tak że już nie mam czasu 
pisać wiecej. Mam nadzieję,że pozo- 
stas m! 


|czące zaopatrywania wojska w pro- 
dukty żywnościowe, studiował je sta- 
rannie i,.dochodziżi do wniosku, że im| 


racje żywnościowe. Musiał się uśmiać 
serdecznie nad jednym paragrafem 
rozkazu, w którym zakazano zapra- 
wiania polewek dla żołnierzy szalra 
nem i imbierem. Znajdowała się też 
w rozkazie uwaga, że kuchnie rolo- 
re mają zbierać kości i odsyłać je | 
na tyły do składów dywizji. Było to| 
trochę niejasne, bo nie wiadomo by- 
ło, o jakie kości chodzi: o kości ludz- 
kie, czy też o kości innego kydła jat- 


| kowego. 


— Słuchajcie no, Szwejku — tżekł| 
s r3 - s . : i 
nadporucznik Lukasz ziewając z nw | 
dy — zanim dadzą nam coś zjeść,ł 


mogi 


z 
"cie mi 
zdarzenie, 

— O jej — odpowiedział Szwejk — 
zanim dadzą nam coś  zjeść,| 
panie oberlajinant, to musiałbyrh pa- 
nu opowiedzieć całe dzieje narodu j 
czeskiego. A ja znam tylko krótką | 
opowieść o pewnej pani pocztmistrzo- 
wej z $edlczańska, która po śraierci | 
swego męża odziedziczyła po nim| 
urząd. Przypomniało mi się o niej | 
natychmiast jak tylko zaczęło sir ul 
nas mówić o pocztach polowych, cho-| 


opowiedziec juss 


wierna., bo dobrze wiesz. że | bardziej wojsko przybliża się do fron-| ciaż nie ma to nic wspólnego z pocz- | zepchneli, zaczął żebrać i ie 
by go wyciągnąć: 


w tych sprawach potrafię być dra-|tu, tym mniejsze wyznacza się mujiami polowyrmi... 


> n upe j; = iąż 
Schach; winien swoje życie, niemniej jednak | ście jest, że mieszkanko w takim wypadku | a gy Ay ana d Markowicz Esia 
tajemnica ta nie została wyświetlona. boļmože I powinno się znaleźć. Wierzymy, że| - > Biblioteczka" ., 
wszyscy pozostali zawzięcie wypierają się. ; Komicja Mieszkaniowa w Zgierzu załatwi tę | w Konopnickiej. i 
Ja wiem kto to spowodował tylko, że nie | sprawę. Nazwisko autora interpelacji jest wi niar cie", „Mendel Gdański" 
| chce być plotkarzem. SRK. | Redakcji, Czekamy na czyny NKM w Zgierzu. | „Dyr twa Natura“ 1946 
=" z = a a L S a O e | 


— Szwejku — przerwał mu nadpo- 
rucznik Lukasz — znowuż zaczynacie 
sraszliwie głupieć. 

— Tak jest, panie, oberlajtnani, ta 
historia jest naprawdę bardzo głupia. 
Ja sam nie wiem, w jaki sposób przy- 
szło mi do głowy, żeby mówić o 
czymś podobnie głupim. Albo jest to 
głupota wrodzona, albo też sq to 
wspomnienia miodości. Proszę pana 
oberlajtnanta, na naszej kuli ziem- 
skiej są różne charaktery i zdaje się, 
że nasz kucharz Jurajda miał jednak 
rację, ady pewnego razu w Brucku 
wstawił się i wpadł w dół z gnojówkąq 
a nie mogąc -.się z niego wydrapać 
krzyczał w tymi dole: — Człowiek jest 
powołany i przeznaczony ku temu, 
aby poznał prawdę, aby panowa 
nad duchem swoim w zgodzie i har- 
monii ze wszechświatem, aby sie sta- 
le rozwijał i kszałcił podnosząc się 
stopniowo w sfery wyższe, inteligent- 
niejszych światów i pełniejszych umi- 
łowań, — Gdy chcieliśmy go z owego 
dołu wyciągnąć, to gryzł i drapał. 
Zdawało mu się, że jest u siebie w 
domu i dopiero, gdyśmy go nazad 

czeć, że- 


(D. c. n.) 


M pa GŁOS ROBO ICZ 
ba 
"R a 
k te i 

Wśród palących zagad nień naszej doby, oża na sprzegaż, a więci wiosiię i nodchodżące wroz z nią roboty w 
poan jeśli nie pierwszorzęc miejsce, małorolnych, czego jednak] p golu, należało by poświęcić oddzielną kartę. 
ajmuje probiam, trwałego i ko ku z prowadzoną obac je | Nawozów jest wciąż jesz mało, bo pro- 
obu zainteresowanych stron, roz 1duszu Aprowiza- |d wnęątrzna i impot zagroniczny nie 
miany towarowej między wsią i mi , jeszcze naszych wewnętrznych po- 
blem trudny do rozgryzienio ze wi powitana została | trz ñp: na akcję wiosenną w wojawódcz 
& iQ > niestety nie poz-|twie łódzkim w zaladwie 9% 

wymiany; ,bo poza wymie-|tóon, co nie pokrywa nawet 50 procent lego 


zanie 
zy oks) — w é 
go roku tak zwonej akcj 


mniej na najbli 
września ubiegł 
„M-50". 

Jak wynika z TOOCH 
przez kierownika Okręgowe d 
negó , „Społem” w łodzi ob. inż yn 
nowskiego, który akcją M—50 na 


szego wajewództwa kieruja — za 
odgórnie dokładnie przemyślana i 
czas, przynajmniej na terenie noszego 


ztwa cieszy się peinym powodzeniem 
a jest zgodnie z intencjami i plona 
inicjatorów t. lopu zbyt | 


ożńwia chł 


dla zaopatrzenia ! 


mi 
ziemiopłodó! 


miast i korzy 
szej potrzeby. 

Rozprowad 
wych w Akcji M 
„Społem 


ystne 
Otr 
ofr 


-S 


Z ył wym iańy 
war nea kuprià—spr zedoży, 
mogą tylko gospod 
spółdzielni odpo! 


iższych, niż na: polny rynku, 
/mują prawo nobycia węgla, ce- 
ua iekstylii po cenach komer 
h także niższych znacznie od cen wol- 

la rolnika 


noryńsowych. Jak procedura ta jest d 


ewen nie 


korzystną ruje naj epiej poniższy przykład: 
zo oostorczone do spółdzielni 100 kg. żyta 
rolnik otrzymuje 1400—1500 złotych i 
nabycia wę po 186 zł. za 100 kg. i 
to żyto sprzedał na wolnym rynku, otrzymałby 
za 100 kg. od 1800 do 2.000 zł. ale zo węgie! 
musi zapłacić po cenach wolnorynkowych 
50 —60 zł. za 100 kg. € 

frocedura ta jeśli ma niedociągnięcia, to 
pr”zde wszystkim wypływające z powyższego 
og cniczenia, upośledzenie w nabyciu węgla 


. czy materiałów tekstylnych — rolników, którzy 


nion ym tu wyżej 
arty: 


niem, w nabywa- 


"ow 


niu o zżym popycie, chło. 
pów biednych, z też często terminami 
dostaw, niawłaść tymenism towa: 


rym osor 
kład całkowicie w akcji 
we, szczególnie wsy- 
których santotziałem- nia zastąpi, bo pie- 
wyjdzie, oraz flonele) — no i ogronicze- 
niami w nobywaniu węgla, cementu, naczyń 
żeliwnych i emaliowanych oraz nawozów 
sztucznych. 
Tym ostatnim, ze względu na zbliżającą się 


rów ipom 


zapotrzebowania. 
roz 
wych 
pozostałe 3.000 moją być rozprowadzone |esz. 
cze do końca lutego. 


w porozumieniu ża Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej, a rozprowadzeniem Ich w terenie 
zajmą się wyżej 
rolnicze. Ze względu na to, że 9.000 ton 
stanowczo dla naszego województwa za mało, 
należało by 


Z tych 9.000 łon nawozów 
owadzono już 
| rejonowych 


do magazynów powiato= 
spółdzieni 6.000 tonn, a 


p : 


Rozdziału nawózów no powiaty dokónano 


spółdzielnie 
to 


| 

i 
wzmiankowane f 

serdečznisj akcją 


się zająć 


nawozową, żeby oni jaden dekogram tega 
przydziału me zosło: zmarnowany, albo nie 
wykorzystony, tak jok to się zdarzało dotych= 


Wieś faszegó Województwa nasycona 
została lołychcza: jadynie na odcinku nafty, 
której dostarczono do grudnia 46 roku za I$ 
millonów złotych f na odcinku maszyn rolnia 


czych, których wybrała zo 13 milionów złod 
tych; Wieś czeka jeszcze no nawozy, tekstylia, 
węgiel, gwoździe 1 wyroby żeliwna, których 
dostarczono w niedostatecznej ilości. Wieś pójļ 
dzie na wymianą za ziaemiopłody, ala pr4= 
dze| tych .z iemiópłodów nie dostarczy, dop*kl 
pożądanych towarów nie zobaczy w móqoz ye 
noch ATAKI rozprowodzających. To wine 
ny brać pod uwagę czynniki kleryjące ak*:ą 

M—ś50, jeśl! chcą pełnego powodzenia na oj 
cinku wymiany tówarowej między wsią i miae 


słem. A 


ER EAEE EN ORE O g E A, GA e aa oae MA "m 


(Reynolds News) — Wydawca greckiej 
gazety Eleftheria T. Paudehis skazany 
na 10 lat więzienia za napisanie poniż. 
szego artykułu. 


Odpowiedzialt 


mordercy za rzeź do- 
konaną nad 60 chłopami w Xirovrissi „nie 
zostali jeszcze aresztowani. Ba, general- 
ny gubernator Centralnej Macedonii nia 
tylko usprawiedliwia popsłnioną abrod 

przygotowuje opinię publiczną 


nię, 
Go nowej maSakry. 
i W 


4; 
} 


ye 


Grecji jakaś władza, 
nie została ofic alnis odwołana 
tóręj zadaniem byłoby wyławiać prze- 
stępców, a winnych ukarać? 

To straszne, masowe morderstwo w 
Xirovrissi, w którym 50 chłopów zostało 
rannych i 110 dómów spalonych, jest je- 
dną z tych wielkich krzywd, które woła- 
ją o sprawiedliwość. 

Sprawiędłiw ość woje wojskowa brała tegh Eo 


brała taż 


W Krakowie zmarł w 65:tym roku życia, 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Gu 
slaw Przychocki, wybitny filolog, były rektor 
Uniwersytetu Warsżawskiego. 


$ 
Przetłumaczył on szereg komedii Platona i 


iest autorem kilku dzieł z zakresu filologii 


kiasycznej. 


* . s 


Jednym z najpoważniejszych zakładów na 
ukowych w Polsce jest Instytut Filologii Kla 
sycznei we Wrocławiu. Instytut rozpoczął pra 


udział 'w tej akcji. Władze 
wy każują iiespożyta ene 


sowaniu najbardziej 


cnych czynów były Uzbrojone bandy. 
Ci zatwardziali 
kobiety i dziewczęta. 


agowały na te zbrodnie. 


Dlaczzżo władze milczą? „Czy czeka- 
ja może na morderców, obrońców rezimu 
któ. 
rych chcą odznaczyć za ich wyczyn?” 


monarchistyczno - faszystowskieżo, 


Kiedy generalny gubernator  oficjalni 


broni ich, dlaczegoż kryminaliści mieliby 


się bać jakichś aresztowań. 
stepstwo w Airovrisśi nis 
rane? Jeślł winni nie będą ukarani, 
potwierdzi inne dowody. 


Kronika ika Kulturalna 


cę już w październiku 1945 r. od porządko* 


wojskowe 
gię przy zasto- | 
rygorystycznych 
środków przeciwko spokójnyy obywate- 
lom, ale w tym wypadku nie wykazały 
swojej siły, gdyż wykonawcami tych nie- 


przęstępcy gwałcili 
Tym niemniej lud- 
ność Macedonii nie widzi, aby władze re- 


Czy prze- 
zoóstafńe uka- 
to 
że mordercy w 


ISTNIEJE SPRAWIEDLIWOŚĆ W GRECI 


Grecji, rekruiujący Się za sfer monarch 
stycznych mogą zabijać, gwałcić. Narć 
będzię młał racj® jeśli stwierdzi, że pra 
wo tutaj istnieje tylko dla jednej war 
stwy, która może czynić wszystko — n 
wet mordować, jeśli to dotyczy przeciw 
ników. Dla przeciwników obecnego rz! 
du nie istnieją ludzkie prawa, ani wolni 
ści, nawet ich życie nie jest bezpieczne' 

Artykuł Pandekrisa został przemyc« 
ny z więzienia do Londynw razem z | 
stem, w którym pisze: 

„W czasie, gdy czekałem na moja roz 
Prawę w sądzie, stwierdziłem dużo Str: 
sznych, nieludzkich rzeczy. Nawet świat 


€i kowie z prawicy, którzy składają zezni 
nia na korzyść oskarżonych lew icCowców 
są sami atakowani i znieważani, Osks 


żeni są traktowani w sposób obraża)! 
godność ludzką. ” Mniė samego nazy: 
„szumowina”, „gad”, „kryminalista”, „c 
mny typ Razem ze mną w więzien 
przebywa 92 walczących przeciwko i 
szyzmowi'. 

* Pismo Pandskisa było pierwszym ni 
legalnym pismem, wydawanym Drzez p 


a 
. 


wania akt archiwalnych i biblioteki, liczą:| trjotów greckich podczas okupacji ni 

cej obecnie dziewięć tysiący tomów. mieckiej, Skazania bohatera walk z zk 

. e kę R: % 10 lat wiezien 

za ar ui, apelując o sprawiedliwoś: 

==Ziednoczenia Centralnego Zarządu Prze- jest pły dka N ATA A na pytan 
mysłu Waq! owego na Śląsku posiodoją 182 postawione przez autora. 

świetlice, przy których pracuje 790 różnych Tak towygląda „raj” grecki, który z 


zespołów j 80 klubów sportowych. 
Zespoły te urządziły w ub. 


3 tysiące imprez. 


roku przeszło 


lecał społeczeństwu polskiemu p. Miki 
łajczyk i jegos angłosascy protektorzy., 
* A. SZ 


Komedia Gogola „Ożenek“ na równi z 
„Rewizorem* i komedią Gribojedowa 
(..Gorie ot uma”) należy do czołowych 
pozycji klasycznego repertuaru rosyjskie 
igo. Komedia ta posiada również na sce 
jnach rosyjskich uświęcone przez dziesiąt 
ki łat swoje własne tradycje insceniza- 
icyjno-scericzne. Podstawą założeń in- 
|sc anrzacyżnych z jednej strony jest trak 

owanie „Ożenku” realistycznie w stylu 
ak iuralistycznej komedii środowiska, a Z 


drugiej — ujęcie „Ożenku*, jako realj- 
stycznej groteski, opartej o za sady iro- 
inil i pewnej hiperboli scenicznej. Nosi- 


"łcieiem tradycji pierwszego kierunku był 
siynny ongiś rządowy teatr Aleksan- 
dryiski w Petersburgu, drugiego zaś — 
piejada reżyserów o reiormatorsko-no- 
watorskich poglądach i dążeniach twór- 
czych. Mimo różnie ideowo-twórczych i 
ramowo-inscenizacyjnych, te dwa kierun 
ki posiadały pewne podstawowe wspólne 
wytyczne, a mianowicie: specyficzny, 
„gogolewski” realizm, sam przez się 
opźrly o pewną nieco hiperboliczną iro- 

której 


nię, najmocniejszym wyrazem 
jest przysłowiowy „Śmiech przez łzy“ 
Gogola i typowy dla Gogola koloryt 


i atmosfera sztuki na- wewnątrz 1 na 
zewnątrz. © ile kierunek komedyjny 
kładł główny nacisk na tym drugim za- 
sadniczym-czynniku utworu, o tyle po- 
dejścjie do „Ożenku* groteskowe uwy- 
puklało. raczej ironiczny hiperbolit, po- 
wstały w aspekcie „śmiechu przez izy“, 
z pewnym zastrzeżeniem, że tych nie wi 
dziajnych łez w „OQżenku* było daleko 
mniej niż na przykład w „Rewizerze”. 


remiera „Ożenku 


| Jednak, zaj zewnętrzny i atmosfera 
wewriętrz “sztuki, wywodząca się z 
życia, De zasadniczego źródła twór: 
czości Gogola — musiały być zachowa- 
ne w tych lub innych formach w dyd- 
wóch wypadkach inscenizacyjnych, bo 
inaczej zatracał-się Gogol, ten Gogol, 
który tak po mistrzowsku ódmalował 
tło środowiskowe każdego swego utwo- 
ru. A ta właśnie okoliczność jest nie 
szczegółem, lecz podstawą twórczości 
wielkiego pisarza rosyjskiego, bo ściśle 
łączy się z ideologicznym jego nastawie 
niem oraz w znacznej mierze podkreśla 
i zaostrza ironię i gorzki „śmiech przez 
łzy”, niewidzialne, lecz wyczuwanę, 


Trudność wystawienia „Ożenku”* na 
scenach- nie rosyjskich polega właśnie 
na- trainym wyczuciu atmosfery i kolos 
rętu sztuki. Dopiero po skrystalizowaniu 
i Ustaleniu tego wyczucia, opartego o 
istotę samej sztuki, można traktować ją 
komediowe lub groteskowo. W przeciw- 
nym bowiem wypadku, zatraca się nie 
tylko sens samego wystawienia, ale i je- 
go celowość. Pozostaje gorsze lub lep- 
sze tłumaczenie tekstu utworu. nieskom 
plikowany, farsowy szkielet struktury 
tematycznej, „goły“ schemat, bo ani Go 
gola, ani istótvy jego teatru, zrośniętego 
z teatrem i życiem rosyjskim, nie ma i 
nie będzie ani śladu: Śmiemy wątpić, czy 
podobny „chwyt“ inscenizacyjny może 
przyczynić się w jakiejkolwiek istotnej 
mierze do pogłębiania ZA (ORA z lite- 
raturą i teatrem rosyjskim, zwłaszcza w 
j odniesieniu do takiego tytana kultury ro- 
syjskiej jakim jest Gogok 


| 


światem, Z pośrednictwa jego ciągnie 


„Ożenek w ujęciu H. Szletyńskiego zo- 
stał potraktowany w stylu niewątpliwej 
groteski. Pomijamy celowo myśli, wy- 
rażone w „notach do inscenizacji”, zamie- 
szczonych w czwartym numerze „Łodzi 
teatralnej“. Słusznie powiada sam autor, 
że „w tej sprawie jednak nie da sią ni- 
czego publikować ante factum", Spróbuj- 
my, więc, z lekka zanalizować insceniza- 
cję post factum. Otóż, śmiemy twierdzić, 
że niewątpliwa groteska, stworzona przez 
Szletyńskiego, jest niemal całkowicie oder 
wana od Gogola, od jego utworu, kolory- 
tu i atmosfery tego utworu, a więc od tej 
Rosji, której Gogol był odtwórcą i mala- 
rzem. I tu nie ratują, ani carskie orły, 
tworzace ramę sceniczną, ani syntetycz- 
ne wyobrażenie Rosji i Petersburga w po- 
staci makietek, katedry św. Izaaka, pom- 
nika Piotra Wielkiego i kolumny alek- 
sandryjskiej, zawieszonych za oknem. 
Podstawą, groteski, opartej o ironiczny 
i nieco hiperboliczny „realizm* Gogola, 
powińno być życie i środowisko, po mi- 
strzowsku odmalowane przez pisarza. 
A więc, obowiązuje ironiczne odzwiercie- 
dłenie tego życia w oparciu głównie i 
wyłącznie o niego į jego tło. Natomiast, 
w ujęciu Szlatyńskiego, widzimy grote- 
skę, opartą o szelet i strukturę sytua- 
cyjną. Zamiast kolorytu i atmosfery sztu- 
ki powstaje próżnia, w ramach której błą- 
kają sie nie tyle Śmieszne j groteskowe 
ile karykaturalne i niezgodne ze „scenicz- 
ną prawdą“ Gogola, — postacie. 

Stąd też absolutne niezrozumienie DO- 
szczególnych postaci utworu. Na przy- 
kład „swatka“: jest to typ specyficzny 
dla układu w arunków życiowych ówczes. 
nej Rosji. Mile widziana į przyjmowana 
w domach kupieckich, o specyficznym 
układzie życia w „państwie ciemnoty”, 
o którym tyle pisał jezo Piewca 
Ostrowski, taka „swatka* jest pośredni: 
kiem między zamknistym w sobie domo- 
wym środowiskiem kupisc"'m a szerokim 


zyski, a, więc, obowiązuje ją dbałość 
o dobre stosunki towarzyskie z tym 
„Światkiem”, który ona odwiedza. Pod- 


stawa tych stosunków jest rozwagą, 
wstrzemięźliwa powaga i powolność na 
zewnątrz i na wewnątrz. Wulgarna ,„ku= 
moszka“ o manierach handlarki rynkowej, 
rzucająca się i krzycząca, jest po prostu 
nie do pomyślenia w ramach domoweg 
środowiska kupiectwa dawnej Rosii. Ta 
wulgarność wyłazi ze „swatki* dopiero 
pod wpływem uniesienia į to w stosunku 
do ludzi nie z kupiectwa (sczna z Jajęcze 
nicą). A Podkolosin? Przecież to rodzo- 
ny kuzyn Słynnego bohatera z powieści 
Gonczarowa — Obłomowa, tego wciele- 
nia flegmy i niezdecydowania. Skądżesz 
ta niezrozumiała porywczość w pierw- 
szym akcie, zwłaszcza w rozmowie ze 
sługą? Przecież, ta rozmowa prawie w. 
tych samych formach, odbywa sis już co- 
dziennie od trzech miesięcy, to znaczy od 
tego czas, jak Przychodzi „swatka“. 
I w tym właśnie tkwi poniekąd podsta- 
wa ogólnego nastawienia PodkoloSina... 

Omówienie każdej postaci z osobna 
zajęłoby zbyt dużo miejsca i nie jest zrg 
sztą potrzebne. Chodzi o wykazanie bras 
ku należytego wyczucia kol orytu i atrn08= 
ery. 

A tetaz kilka drobnych szczegółów: 
wdowy czy też stare panny goi 
(Aryna) zawsze miały włosy przykr: 
czarną, specjalnie wiszaną chustką, Nie 
przykryte włosy uważano za hańbę, Nie 
żonaty kupiec (Starikow) nigdy nie nosił 
żę okay brody, najwyżej wąsiki j ma- 
tą; bródkę. Wielką broda pieystugi wata 
tylko żonatym i „dzieciatym“. Również 
„swatka”* nie mogła zjawić się do domu 
kupieckiego w kapel usikt, bo po prostu 
uważano by to ża nieprzyzwoitość i nia 
wpuszczono by jej do domu. Palm nie 
było w domu kupieckim, bo kupcy uwa» 
żali to za „obraza boską”, gdyż palmy, 
symbolizowały w tym środowisku naro 
dzenie Chrystusa. St. Pawłocki, + 
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; i ia staly „ala w acz, a ja, wysfraszony nie sa 

— Wuik, opowiedz nam coś o sobie... | Prawdzie żadnej, lecz mogę się posz. | mols strzały. Lala w płacz, a Ja, wystraszony 


szycić, żę wystraszyłemi niejediią Pewnego razu Strzała wypuszczona | Żarty, obmyłeni rankę i zalepiłeim liste 
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Jako wódz, mtsiatem mieć wojawni | doigóry, ogbiła się od gałęzi jadły i wró-|kiem, Sa VA 
była nim moja | cita do nas. Ostrym końcem wbiła się w Uważałem, że należy się jej poważne 


— prosiły dzieci wuja Stasia, leżącego ł 

pod drzewem, Usiadły wokół niego, a ki Miał iad 

wui rozpoczał swai RP ków. Miałem Jednego — x ; NA nbwa Boski: | } 
ę * Mialeni NOA 1 wić ] siostra, a wasza Ciotka Lalas Nie odstę- | czubek głowy Lali! Kilkanaście kropli] odszkodowanie. Oddatern więc wszyst- 
— ałe Vviko ojca 1 młodszy, sio] er n GR) ZKŻ 2 ła DE zniysieło bie iedzy :zkami ie drogocenne kamyki, druciki į s 'ki 

strę, obecnie waszą > ni Lal PN r powala mnie na krok i nosiła wszystkie! krwi rozpiynęło s miedzy loczkami.| kie drogocenne kamyki, druciki į sznurki, 
, ODECHIE waszą ciocię Lale. Matkal >n 


i 
nasza umarła, kiedy miałem cztery lata, 


WOACYOAWYWYWAYAYAAC WAAÓAOCC KO KANONON EASY TALAT CAO PEEK COCOON CYC które stale nosiłem w kieszeni. Ołlerutna 
? wasza ciótku przyjąła te wszystkie skaT= 
— Byłem chudy: nogi jak patyki, wy- Jacek Korycie 


by bez chwili wahania 4 co gorzej, pozue 


A oczy, odstające uszy — oto nbj ŚR biła je w ciągu nastepnej Pół godziny 
portret. rzeczy, które ja zbierałem tygodniami! 
rzeczy, Je erałem (tygodniami! 
„— Będąc zapalonym czytelnikiem po- W powrotnej drodze miialiśmy siado 
wiesci indiañskich, czułem się stale So- pasące się na lece, Pawiedziałem do 
kolim Okiem, albo Czarnym Jaguarem Lali: Czękaj, zaraz wrócę! i 
Smh i zarnym Jagu ali: — Czekaj, zarąz wrócę! — i nie pas 
i Starałem się naśladować te bohaterskie 7 z : miętam już po co, zacząłem włazić na niew 
postacie. ; duża Sosenke "kotle m iw? AN 
dużą sosenkę. Ciotka wasza tymczasem 
Być może dlatego w pierwszym rokii TAE AS ` poszła zbierać kwiatki na łące. 
pobytu mego w szkole walczyłem stale > A - — Pogubij wszystko co jej dałem — 
z kolegami. Myślicie, że lubiłem się bić, | j OR A SNY 3 pomyślałem z goryczą, 
bynajmniej! — Tylko miałem przesadne t. ; RNN Aih Ti Byłem na drzewie, gdy usłyszałem ża- 
pojęcie o honorze i ambicji. Chłopcy j 7 PHEANN N WARA URNI łosty pisk, a potem ryk!.. Spojrzałem 
z mojei klasy nważalj zą dowcip wołać +, ae E A SN NRA 8 na dót i zamarłem... 
na mnie: „Stach, włazł na dach!* — Nie WAŁU I HR tat AANA NA N Lalka z rozwianym w'osem uciekała 
rozumiem teraz dlaczego to powiedzenie A3 i iah IU, KW S z łąki. Gonit ja młody. dtiityomgi byczeks 
uważałóm za obrazę, I amiętam tylko, że Re S i M 4) KZYKĘNIKU ( BER. Dobiegła i ukryła się za pniem mojej sos- 
działało ono, na mnie jak czerwona płach- pi ORA RON f AO NEREALA 6 WAB Jas: IK | ny, byczek zatrzymał się również, roz- 
ta na byka i że rzucałem sie na każdego, PŁ i 80047400 MAY "T me 4 DW W Wd "12 dymajęc chrapy i podnosząc wojońvniczo 
kto ośmielił się powiedzieć: — Stach, ; NG Pa AN w ch A TEN PADU og córy | 
owiedzieć: Sis ] aN 1 "AW M WZAK 1: gon do góry. s 
wlazł na dach! | Ma 3 Eh , AIA VARZ £ j Na moje groźne okrzyki byczsk nie 
Waleczność ta kosztowała mnie dro- PR. 2 i "ŚĆ TP AW Za ZA, 8 zwracał wcale uwagi. Widziałem tylko 
co: Stałe sińce i podrapania, czwórki że i y i (i, JAKĄ | p" RA 4 Ż jeden ratunek..  Złapałem za gałęź, roze 
sprawowania i zła opinia w Szkole. A w w ZONA KUHN UM 7” 6 A hnuśtatłem się lekkb j skoczyłemm na. kark 
ga ty e, zyc GAMA 7-8 "wille pł SIĘ zwierzęcia. Byczek yalap Jestem pe- 
yDiasów — Szóstoklaśistów — 4 a e IŻ ZF AF wny, żę żaden kowboj nie Siedział na tak 
+: ah : 5 K ] A 5 zł ) J: ZY l ) J nie Siedział na tak 
miało zwyczaj rozdawać klapsy i kuksań- , r z rozhukanym wierzchowen, jak ja; Ska» 
ce nam — małym mikrusom. Kiedyś je- i f M j S = kał, gryzł ziemię, krtcił si kólk 
j i i: yi © i aj ; ) | JA oce E==: La Kai, $ À ę, Kroc się w kólko. 
opa Ain zena mnie mocno po kar- fa y = ZŁ) O - p” y a to wszystko tylko po lo, żeby „mnie 
(U. Swieczki stanęły ni przed oczyma! zrzucić! Lecz. ja tr ; i ; 
' S 1 7 CZ ! zrzucić! Lecz ja trzymałem się inocno za 
bzy poko ja urażona ambicja. Nie jestem taką żabka zieloną, rogi i waliłem goly mi piętami po brzuchu 
ślałem > rs ay. s A b Tez Którą widzieliście w trawie łąk, byczka. W końcu bopędził w kierunku 
chłopeaj dwa at wł kaeako: TAr ap Mam ostre uszki, długi ogonek ay a E r RE 
CHYOPDCZ ré az) €KSZEĘBI 5 ejsze- zwoliłe Sie zrzucić 
go ode mnie? Sposoby zasadzek i podstę- I czasem kicią w domu mnie zwą, Zataczaja się lekko pobiegłem do Lali, ' 
> a ate pada Si - , MAR ) u l14 
dów, stosowańych przez Indian, przycho- Nigdy nie skaczę dó rowu z wadą, a ta widząc mnie całym j zdrowym, za- 
dziły mi do głowy. Wreszcie zdecydo- Wieczorem zamiast rechotać — śpię, wołała z zapałem: — Stasiek, jestęś 
wałem, że tylko z zasadzki, jak prawdzi- Bo jestem szarą koicczką młodą prawdziwym Indianinam! 
Pk ia dokonać zemsty. i I więcej zjadam niż żaby dwie. Słowa te napełniły mnie takh słody= 
rzez Kiką dni czaiłem się w czasie i sza, że przebaczyłem lekkomyślnoj ef 
przerw za” uchylonymi drzwiami klasy Więc choć mnie pani nazwała „żabką! pE EAA om re e AS 
x ud A a A ic Sy" A a 5irze g { ie +] ará > 
Dokuczyło mi to wkrótce, i już właści wcale, a wcale nie szkodzi to. w BA ia p z ERA f 
A , uz SCl- A i rzyKkoOd: jé ąt : í 
wie nie miałem ochoty do zemsty, uwa- Czasem mej pani pomacham łapką EE RASA, ja 3 zka? kc 
1 1 p 7 l di IEZ SOUR a WOGZIE: - 
żałem to jednak za swój obowiazek. I robię różnych psikusów sto. akeko"dorsu babci "bet mios za Ea 
AŻ WroROR nadeszła odpowiednia Papier ucieka, a ja go gonię, staw i głęboki kanał, do których zabroni- 
chwila. I rzerwa się kończyła, mój dry- Nie jeden trzeba wykonać skok, ła nam babcia podchodzić. Między šta- 
o przechodził wetknąwszy nos w książ Pam nie pomaga czesać się żonie, wem i kanałem znajdowała Się zastawa. 
kę a nie „umiał lekcji) obok mojej Więc ja pazurkiem układam lok. Pod nią mały pomost z pochyłych, obroś. 
cryjówki. niętych śliskim mechem. desek, Po ty 
| ych SiiS c LESEK, o tym po- 
Wydałem okrzyk wojenny, wyskoczy- W pokoju wcale drzewa nie rosną, moście spływał stale cienki strumień wo- 
łem zza drzwi, uderzyłem głowa w Za to podobny do drzewa pan, dy do kanału. Na przeciwległym brzegu 
rzuch dryblasa ; chciałem ugryżć go w Umiem po spodniach jego z radością rosły piękne niszapominajki. X 
rękę, lecz odgryzłem tylko guzik z ręka- | Wleźć mu na ramię pod ucha kant, Pomimo- surowego zakazu, przycho- 
va Jego nowiutkiej RA, Rzuci- A kiedy pańsiwo ida do miasta, dziliśmy czasem do tego! pomostku. Pew- 
em się do ucieczki i... o zgrozo! wpad- Tam gdzie jest zimno, gdzie mróz i śnieg, nego razu Siostra moja zapragnęła kwia- 
ja g ion rrek p z g s +: z 
gi ons byc dyrektora. Pod chustką, która jest moja własna, tów z tamtego brzegu, Postanowiłem 
m bę p t właśnie „taki Do ich powrotu cały czas śpię. zdobyć je dla niej, Powiedziałem stanow- 
widział na własne oczy, jak niby dziki czo: — Tylko ty nie idź! — Zdjyłem sat 
A GU » > 3 * U. „MPZACMI SAN- 
zwierz, napadłem na poważnego, zato- Potem przychodzą, kluczem zgrzytają, dały i-wszedłem na mostek. Naluralni« 
pionego w nauce szóstoklasistę, Biegnę ich witać, taczam się ze snu Lala poszła za mną A 
I to właśnie ia— chłopak, który ma Oni mi wtedy kiełbaski dają Nie zdążyłem przebrnąć połowy dro- 
czwórki ze.sprawowania! Naturalnie wy- I wszysko bardzo pięknie jest znów. gi, kiedy usłyszałem cichy krzyk i zoba- 
zucono mnie za szkoły. i : :zył : derzehni wody nieas 
Szabo: halas „ŁA Z rana przyjemnie zburzyć porządek czyłem na powierzchni wody niebieską 
DIracHem rok, ale wtedy: nie zdawa- ł i sukienkę Lali, wydymającą śie na kształ 
m sobie sprawy jaka to strata. Pamię- Na kałamarzu ołówków, piór. bal PORAŻA ch POOR 
k Szata! ornadas A Pan, który z tego nie bywa kontent Alonu. „AM Ja, aniona nie Wmieliśmy 
ım tylko, że nie czułem żadnego zado- 4 wtedy pływać. Przestrzeń od pomostu 
iatt dok S GA Mówi, że biegam jak mały szczur. +1 KENEEN pomaspi 
wolenia ż dokonanej zemsty. do powierzchni wody.w kanale była dość 
Ponieważ była już wlośfią, zrozpaczo- Przepraszam, ale ja jestem „Żabką*, duża, 
ny ojciec wysłał mnie na vips do babci. Ze szczurem nie mam wspólnego nic, Stansiem ga krawędzi i. kurczowo 
7 + Tatoos > nuta "MI R Ap a Z 2 x i i 
| Na WSJ marem dużo Żasi Czułem Wychiepce mleczko, zjem z bułki papkę trzymając się stopami desek, przechyli- 
u gate re y ia kak I zawsze jesiem najmilsza z kić. łem się całym ciałem nad woda, W jaki 
skich. Zrobiłem sobie łuk j strzały, do sposób udało mi się pochwycić Lale za 
A. S rqa pochwycić Lale z: 
których wbijałem gwoździe, kawałki igieł Za oknem wróble siedzą skulone, sukienkę, wyciąznąć na pomost t ita 
iub szpilek. I nawet zatruwałem je... atra- Patrzę: za szybą zimno aż strack! spaść samemu — do dziś dnia pozostaje 
mentem +. Lecz przyjdzie wiosna. Kiwnę ogonkiem dia mnie tajemnica. í 
Strzelałem do wrom Nie zabiłem Wtedy na państwa: miau, miau i mrauł (Ciąg dalsży na str. 6) 


4 samego rana miała Han- 
Ka „urwanie łódz: Ws yvscy zawzjeli | 
8i tować na jej wolność i a - 
siość. — Haniu. sprzątnij swoim pô- 
koju. — Han! umyj Sie wreszci — 


Hanin, Nawet ojciec, ti | 

jciec,: tai 
zwykie wyrozumiały, powiedział dzis A 
poważnie: 


rih a 
wióż sukienkę 


m Haniu, 1Zie 


wiesz, że 


do nas ciocia Nina. Cioci me w | 
cię Jeszcze — chcę byś 
abym nie musial się wstydzić api ka 
najstarsza siostrą twej mamusi. Pr 
dzie do nas z .bardzo daleka, aby pozn f: 
jebie. Czy możesz mi przyrzec. że 
chowasz się poprawnie? 

Hanka stała przed ojcem w swych po 


łatanych, granatów ych liała 


S podniac! hi 


minę niezbyt świadczaca o zadowoleniu 
Giowę opuściła na piers; | patrzyła po- 
niiro spod oka. Przy ostatnich sławach 
ojca — wyraz niezdecydowania | rozter 
pojawil się na jej opalonej buzi Ojca ki 


chała į łatwo dochodziła z nim do pko 


zumienią. Nawet kiedy ją strofow: 


. ro 
bil to z tajemnym $mizc l 
znała się na tym. Ojca nie gorsz 
jak babcię, jej „wybryki“. Teraz ZWI 5C 
się do niej z zapytaniem, na Pyka irzel 


hyła skimyć głową i wyrzec 
ne „przyrzcekam*. Hanka 
na to zdecydować. Zaczęł: 
abuta w sandałek, jakby 
dziurę w podłodze i po dłuższej cl 
py:al a co to znaczy zacho 
wać się p 

(djiciecc chrzaknął. zdjął z nosa 
rv. przetarł je białą chusieczką j zaczą 
wolni Josa 


sakra1 , 


m 


| 
| 
| 
5 | 
A 
o | 
> 
| 
| 


: — Tatusiu, 


prawnie? 


- 
| 
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okula 


= Poprawnis, 3;  Hanin, to dość wiele 
jak ua ciebie zede wszystkim 
cisz z siebie Dize branie chłopca, a wło- 


1] 
ZEZII- | 
i 
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Żysz sukienkę, Uczeszesz się, umiy jesz, nie 
bedziesz trzaskała drzwiami mówiła | 
grubym głosem, į zaprzestaniesz dz 
wrzasków. Zachowasz się po prostu ji 
dziewczynka — dodał po chwili. | 


Hance 


Å 


4 | B P my a 
Jak dziewczynka!... zrobiło 


ROTĄCO, 


— Kiedy, tatusiu, ja nie chcę być babą, | zapomnia l że przekroczyliś- 
Baby są placzliwe i nudne. Nawet wa my zakaz b l. Z pzwną siebie mina 
rządnie bawić się z'nimi nie możni | prowadziłem ociekającą wodą iłzami La- 
Wszystkiego się boją, nie potrafią wsp i- | ię do domus 
nać się na drzewa, ani grać w begka w | Babcia tylko okiem na nas rzuciła, Już 
wiecznić tylko tną gałganki, ubieraj j wiedziała o co chodzi: 
pe 1 chat p ea oda R . 4h ALi bei 
swoje lalki i chodzą z ST na Spar |  — Byli nad śluza? Ile razy mówi- 

í I ią? e wią cichu R RAT 3 
A o czym mówią? O OPO DRWC cichut- |i żel éc e tam nie chodzili. Jako star- 
E; 4 Górka, Broszó DAL a s k t 
ko, piskliwie.. ROJA RSA P ) pani otnowiedzialn za los nas obojga, 

4 (Z 8 CNTVDKOE aDiia 12 4 
ma dzisiaj chrypkę, bo napił ma akara ak! Babcia przy- 
wody. A te kokardy we wło a fal- | a mnie nitką za nogę do stołu! | 
banki, a skarpetki, a ukłony. ika Sta- | Mnie wodza 0 ; 

nęła ACZ dowanie, na środku POKOJU F (> 

=p żę babami, ja nic De e-dziew. jcie się! To było okropiie, 
czyki - — powiedz ziała głośno į stańow-| 0 onym jak kura, która chce 
czo | siedzi jkach w nieodpowiednim 

Uśmiech wypłynął na twarz ojca. A'e | CZAS! 
szybko go stłumił. Podszedł do córk | ym mniej. gdyby to 
i wział ją za rekę- | Sznur wał mnie do 

— Niemniej, Haniu, jesteś nią A i miejsca k Duma moja 
pomyśl. Andrzej -jest. twoim kolegą | cierpia 

r i 7 n . . . . 
prawdą? | Pytacie czen zerwałem nitki 1 nie | 

— Tak. | uciekł ) wym „indiańskim * 

— Pomyśl. gdyby tak Andrzej pewno | si mia cie . dyscypliny, A bab- 
| m ok | kaka" Hi Za ZETEA DE TŻ TT zo zoer TY OT ae ME © 
Eiiiz Orzeszkowa 
aiara S asów 

cz, . © az z 
B r bo r = 
P "la e gI E ITI CY ©. 
wa tek dida mo da?” Qis doda 9. 
(Dokończenie) Ia, że to my wła- 
Teraz to już lękała Się, i kto wie, jaka jej dzieci? Czy nie 
wa A, jak ieżka wali toczył w pomiędzy rami 
Jar LIĘZKC Walini UYAT v 3 1, 1 r 
kard: kos Ped V trwór ny je oddały? 
niej przez chwile pomiędz ure- | CWO Piza 
poigtym dla nas żądaniem czy 1 +. 
Ostatnie zwyciężyły. Zle dr rłowami szły- 
p. 1 „11 
znowu na poręczy ganku usiadła j z oc z ' SAT. gdy na dzie- 
ma w nas wlepionymi zaczęła wyć Ć dzifńicu y Się słys głosy służących 
dźwięki wcale inne, niż którymi: tam | wgłaiaą 
nad gniazdkiem zwy była awiać | — To Tadeu ! To Tadeuszek małe 
do dzieci swych i as. vięki teldi vyiał z zda! 
chrypiały, skarżyły się, o czymś ogrom-| — Kto 1 +2 
nie smutnym oDow ły, o ; błagaiy.| — J 
Było to tak wyraźne i p ATEGO że | 
nagle przyszło nam na myśl: Może jak i 


wypadek z gniazdem? 

Biegniemy w głab ogrodu i ona za na- 
mi leci. Zaglądamy ac ni dz 
kó w, ani czubków. ani 
nie mi ;! Gniazdo Opus 
wane! Teraz wyi 
czny ból pani Dui 
śniło się — i 
śnić nie m 
szczęściu, które 


dkowej, 
nigdy w zupeinośc 
dla { oña w nie- 


do nas Drzy 


się iato, 


m e są h 
Ja SpPOLKAIO, 
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YTY HANI 


' Í t, że nie chce być wis- 
cej chłopcem przebrał się za dziew- 
szynkę 
nank śno, 
— | a ha, ha, Jędresk 
jędre] kokardą we włosach!... 
- S szy ciè to da?.. a czy 
nie pomyślałaś nigdy I > dla in- 
lych osób, dla twojch rówieśniczek ino- 
ŻESZ W prz u chłopca wydawać. Się 


| 


——L--_„>„>„DL 


tak Śmieszńą jak w tej chwili Jędrek to- 
bie? 

I ta uwaga nie bardzo trafiła do prze- 
konania Hanki. Musiała się jednak pod- 
dać. Za chwilę umyta przymierzała su- 
kienkę przed lustrem. 

— Wyglądam gak krokodyl... — prze- 
krzywiła się Hanka w tym ubraniu 
wstyd się ludziom pokazać. 

* że 


* 


UMPOTMUENNTE MINI WMAWW WIJE 


PWR ap f 
M| ko F * ra |” M d Ę 
or F L ag y y y 
tiig a d Li "A | 
(D str, 5) 
ZES na czworakach. 


aszą przygodą, że 


PEDDWKWKW UNA PK NETTO DOE AZOTOWE OAK 


WIUPYWIPTMUNAKACA 


cia była poniekąd wodzem naszej małej 
gromadki. 

Lala siedziałą pod stołem i współczu- 
jąco proponowała mi, że nitkę odwiąże. 
Odpowiedziałem na to~ wyniosłym mil- 


czeniem, Muszę sobie znaleźć innego wo-, 


jownika! 
Myśli moje skierowały się do Spraw 


praktycznych, Postanowiłem w gałęziach 


sosny rosnącej koło domu zrobić ławecz- 
kę, gdzie będę mógł spędzać czas w sa- 
motności. 

Przyszła babcia i „spuściła mnie z nit- 
ki”. 
łem sznurek, potrzebny do umocowania 
ławeczki na sośnie i zacząłem się wspij- 
nać na drzewo. Za mną, naturalnie, wy- 
biegła Lala. Widząc mnie włażącego na 
drzewo ze sznurkiem w ręku, zawołałą 
błagalnie: 

— Stasiek, Stasieczkiu, zejdź! 

Obrażony na cały świat, odpowiedzia- 
łem pogardliwym milczeniem i piąłem się 
wyżej. Wtedy Lala, z rozpaczliwym 
krzykiem: — Babuniu, Stasiek chce Się 
powiesić! — pobiegła do domu. 

Za chwilę zjawiła się babunia, w po- 


Wyskoczyłsm za drzwi, pochwyci-- 
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Po południu miała przyjechać ciocia. 
Babcia pikta w kuchni ciasto. Hanka nie 


wychodziła z domu. Nudziło się jej pie 
kielnie. Raz po raz wyglądała przez 


okno. Jędrek kręcił się po podwórzu I na 
migi namawiał do wyjścia. Hanka roz- 
kładała ręce, na znak, że w żaden sposób 
nie może. Była zia. uczesana i ubrana 
„zupełnie poprawnie”; gdyby poprawność 
miała głowę, oskalpowała by ją jak laikę, 
bez namysłu. 

— Haniu, chodź tu, aniołku, chodź, b 
cia ci loczki zakręci. 

Hance zakręciło się w głowie. 

— Co mi babcia zrobi? Loczki? Czy: 
ście wszyscy zwariowali? 

— Haniu, Haniu! — wołała ż kuchni 
babcia, trzymając rurki w ręku. 

— Ani mi się śni — odkrzyknęła Hane 
ka. — Jak mi nić dacie spokoju to Uciek- 
ne z domu na całe popołudnie, Lalki 
z siebie zrobić nie dam! 

Ale już babcia ciągnęła opierającą się 
za rękę i sadzała na krześle. Gdyby nie 
wstyd, Hanka rozbeczałaby się w głos. 

— A niech się dzieje co chce — zrezy* 
gnowała w końcu i nieruchomo  usiadia 
na krześle. 

Po pół godzinie piękne, francuskie lo- 
czki okalały nieszczęśliwą: buzię, Hani. 

— Jestem splamiona na całe Życie. 
Niechby mnie Jędrek albo Wacek zoba- 
czył. Ręki mi nie podadzą į bawić się ze 
mną nie zechcą... — myślała Hanka. 

Tymczasem  bąbcia  zachwyconym 
wzrokiem wpatrywała się we wauczke. 

— Wyglądasz zupełnie jak ja, kiedy, 
byłam w twoim wieku — mówiła. 

— Wielka mi pociecha wygiądać iak 
babcia — pomyślała niechętnie Hania 
i rozparłszy się wygodnie w wypbłatanym 
fotelu, patrzyła z żalem przez oxno.* 

(D.e r.) 


ab- 
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eść wuja Stasia 


śpiechu wycierając nece o fartttch: 

— Siasieczku, zejdź z drzewa! — mó 
wiła drżącym głosem. 

— Stasiek, nie wieszaj się! — jęczała 

Lala. 
_  Wstydzę się ptzyznać, ale wykorzy- 
j stałam do końca to nieporozumienie. Wy- 
targowałem od babci obietnicę, że nie 
przywiąże mnie więcej nigdy do stołu, 
że da cały słoik koniitur i pozwoli poje- 
chać w niedzielę do miasta. 

Wtedy dopiero zszadłem z drzewa. 

Zajadając malinowe konfitury, razem 
ze swym nieudanym, lecz. wiernym wo- 
| jownikiem, Lalą, zdałem sobie nagle spra- 
wę, że ten mój ostatni czyn nie był godny 
szlachetnego Indianina. Czy rozumiecie 
dlaczego? 

Otóż nie wytłumaczyłerń babci, że 
wcale nie miałem zamiaru się wieszać, 
a wykorzystując jaj dobroć, miłość i tro- 
skę o mnie, wyłudziłem od niej różne 
ustępstwa. Był więc to swego rodzajy 
szantaż. 

Przyznałem się do wszystkiego, a do- 
bra babcia przebaczyła mi i jednak dë 
trzymała swoich obietnic. 


zła. 
ymy 


jego 


| zk 
ot do mieszkania do 
o już na dworze zoba- 


, zalęknionego. 
$ go zatrzymał. | 

że wiemy 0 
vięc trochę 
wiecej zdzi | 


| 
| 


— Wyjąłeś z gniazda małe dudki? 

Z zupełnym prawie spokojem odpowie- 
dział: 

— Wyjąłem. 

— Po coś to zrobił? 

Wzruszył ramionami. 

— Czy ja wiem? 

— Co z ptakami tymi uczynić chciałeś? 

— Czy ja wiem? 

— Alboż nie słyszałeś o tym, że żyją” 
cych zwierząt dręczyć nie wolno? 

— Czy ja wiem? 

— Cóż z małymi dudkami 
zdzie one sa? 

Błysnęła nam nadzieja, że 
ptaszęta i choćby zmęczone, 
czone odniesiemy matce. = 

Najspokojniej w świecie okrążył chło- 
pak jakiś budynek i z jakiegoś kąta ukry- 
tego za jakąś ścianą wyniósł cztery pta- 
[sie trupki... 

— ['Do co je zabiłeś? Na co się one 
przydać mogły? 

— Czy ja wiem? 

Stał przed nami trochę tylko onieśmie- 


uczyniłeś i 


odzyskamy 
czy skale- 


lony, ale bynajmniej nie zawstydzony, 
ani żałujący, owszem, pytaniami naszy- 
mi raczej nieco rozgniewany. Najzupeł- 
niej zresztą nie rozumiał o co idzie. Po 


iprostu nie wiedział, ani po co małe pta- 


szki z gniazda wyimował, ani w ogóle, 
czego przyczepiłyśmy się do niego — nig 
wiedział. 

I co miałyśmy czynić? Zakrwawione 
trupki dziecięce matce odnosić? Aby u- 
twierdziła sią w przypuszczeniu, że my 
to właśnie jesteśmy Ssprawczyniami por- 
(wania i mordu? Za nic! Poszłyśmy pod 
gruszę z rękoma pustymi i znalazłyśmy 
ja krążącą nad drzewem w kółko, w kół- 
iko, to wolniej, to. szybciej, nieustannie 
w milczeniu. 

O zachodzie 


słońca dopiero opadła 


l| ciężko pomiędzy wierzchołkowe „gałęzie 


gruszy, która powoli i cicho owijać począł 
zmrok gwiaździstego . wieczoru. Naza- 
jutrz nie spostrzegłyśmy, nie *«nalazły« 
śmy już nigdzie przyjaciółki naszej pani 
Dudkowej i nie widziałyśmy jej odtąd 
nigdy. 

Wesołe hukanie pana Dudka w 
ogrodu — umilkło. 

Jeszcze teraz, po latach, po wielu, 
o wypadku tym wspominam, 
mi si} smutno i jakoś wstyd. 
przed matką z ptasiego 
ludziki. 

Dlaczegóż za ród ludzki, skoro to tylko 
Tadsuszek?... Ale ja i o Tadenszk 
jego: „czy ja wiem?“ wspo 
wstydzę się także za ród ludzki 


głębi 


gdy 

czyni 
Wstyd 
rodu za ród 
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Zorząd Miejski w łodzi ogłosza przetarg «w: Wydziale Odbudowy, Oddział Budowniet. {ni w czidy szczelnie zamykają Srg W a 


Teatr, muzyka i sztuka 


PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 


elektro. 


zony na wykonanie robót 
w Łodzi | 


nieogroanic 
Filharmonii 


techn.cznych w lokalu 


; _|przy ul. Narutowicza Nre, 20. ( 

SAS > pa jo n „KRAKOWIACY i GO Oferty pisemne, odpowiadające treści kosz 

E a" torysu ślepego, należy składać w Wydziale 

TEATR TUR Odbydowy, ul. Piotrkowska 64, | p, pokój 5 

Dziś w poniedziaiek „OZENEK” i OŚWIAD| do dnia 24 lutego 1947 r., do godz, l2-ej. w | 

CZYNY" o godz. 9.15. kopercie należycie zamkniętej z napisem: 
UWAGA: źaproszenia do teatru TUR dato | „Oferta na wykonanie robói elektroiechnicz- |: seży złożyć w kasie Zarz zqdu 

ware 29]. wane będą. w dniu 12.11 (środa), |nych w loka!u Filharmonii w łodzi przy ul 


Narutowicza 20". 
Szczegółowe informacje oraz ślepy kosz- 
torys z warunkami przetargu maż ka, Ash można 


zaś dotowane 30,1 — w dniu 13.11. br: 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 

Dziś i codziennie o godzinie 19.00 ope- 
retko F. Lehara „kirabia Luxemburg" z udzia- 
łem całego zespołu artystycznego. Kasa taatru 
czynna od godz. ll, 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZĄ 

ul. Daszyńskiego 34. 

Dziś I codz.ennie o gocz. 19.15 sztuka T. 

Gaycego „HOMER i ORCHIDEJA" z Jackiem | 


| tekarze 
LECZNICA- PRZYCHODNIA, Piotrkowska 3. Po | 


Woszczerowiczęm-=| Danutq - Szaflarską w ro? | rady ambulatoryjna i domowe lekarzy specja- 


lach tytulowych. W opracowaniu i reżyserii | SÓW Przyjęcia 10—19, tel. 216-48. 
Józefa Wyszomirskiego, w dekoracjach i ko- | Dr. med, "ZAURMAN specjalista chorób z 
stiumach Jana Kos ńskiego. nych i wenerycznych przyjmuje 8—10 i.5--7. 
1 Kasa czynna od 10 dol2zej 15-ej. | Nawrot 8 

el. 


45:02 Dr. med. KUDREWICZ ZYGMUNI.  specialisto 
TEATR „SYRENA“ Traugutta 1 chorób wenerycznych i skórnych, Piotrkowska 
Dziś i codziennie komedia Hennequina |'Ni. 106. — Przyjmuje od 7—10 i od 3—7.” 
cowaniu i z pioserikam Jerzego Jurandoia z SNE chórzyctki 12 20 
muzyką fiunciszki Leszczyńskiej i Mieczysła- POTRZESNE chórzystki. I chórzyści z dobrą 
wa Porwita. prezencją do teatru „Łutnia” ulu Piotrkowska 
Udział biorą: Helena Buczyńska, Nr. 243. Dowiedzieć sią w administracji teatru 
Draczewska, Stefcia Górska, w godz. 11—13. 
dzieńska, Regina Grabowska, 
kiewicz, Zygmunt Chmielewski, 


i od 


Janina 
Stefania Gro- 
Henryka Stan- 
Edward Dzie- 


Usmiechnij Się: 


woński, Marian Dąbrowski, Wacław Jankow- 
ski, Wocłotw Kucharski, Józef Matuszewski, 
Kazimierz Pawłowski, . Jerzy Pichelski, Józef 
Porębski į Stefan Witas. 

Przy łortepianach: Fr. Leszczyńska i Zb. 
W sznięwski. 

Pocz. przedst. o godz: 19,30. Kasa czynno 
od godz: 10—13 od 16, tel: 272-70, 

TEATR. „GONG”, Kopern: ka 16. 

Doskonały program karnawałowy „Tylko 
dle aorosłych” z Olgą Oba: rską i  Gierasień 
skim. 5 

Początek o godz. 19.30. 


CZYTAJCIE i OGŁASZAJCIE SIĘ 
W „GŁOSIE 
ROBOTNICZYM” 


| 


najpopularniejszym dzienniku 4! 

w wojzwództwie Bi 

o- m 1 

Brn i ae zm SE mmm zd * 


| fetty. 


iR 
OGŁOSZEN JA DR OBNE 


ŚRODKI NASENNE W CZASACH STAROŻYTNYCH 


Król Salomon, aby zasnąć, zwykł liczyć 
dzieci, 


wa, Ul. P.ottkowska 64, il piątro, pok. Nr 142. 

Zorząd Miejski zastrzeg scbie prawo wybo 
ru ofert lub unieważnienia przetargu bęz po- 
dan'a powodu 

Oiwarcie kopert nastąpi w tym samym dniu 
o godz. 12. 

Wadium przetargow9s zgodnie z przepisami 
w wyso! tości | zb 70.000—- na- 
Miejsk ego, ul. | 3 


obowiązującyńi 
Roosevelta 15, a kwit wp! giy Raa lqczyć do o- 


łódź, dnia 8 lutego 1947 r. 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


Różne 

FOTOKOPIST, Daszyńskiego 15 (Przejazd) ko- 
piuje wszelkie dokuma:iy, swiadectwa szkojne 
polary, rysunki. skole do, tado p 


IŁUMA LZ przysięgiy angisiskie go, rosyjskiego 
ironeus« aco, niamieckiega —Narutowicza 7/4 
teleon 276-18. 

Ż asiganło one da ku rm erat ag 
UNIEWAŻNIA się zagubione: legit. służbową 
Nr 120138 wyd przez Łorząd Miejski w Łodzi 
oraz kartę rozpoznawczą na naz te Nowak 
Zygmunt, Gds 
ZGUBIONO legii. szkolną na nazw.sko Migu- 
ła Zofia, ul. Bohaterów 78. 


swoje 


AIR 


walczących zwierząt. Na 
walki wprowadzony zos 

wis!kiego coremon:głu pi Zy 
potężny byk, na którego WYK 
je giodny tygrys. EENAA] 


pierw 


ZWYCIESIW 


otwartej walce odnosi byk, którego w triumi 
i przy akompanjamencie śpiewów oprowadza 
się po uli cach m miąst a. Pis$ń gło: uk 
szczył zbójce', dobro zatriumiow nad 
| złam. 
| Spółdz” elczość uczy 
praco »ać i oszczzdzauć 
W całym kraju perzstaje coraz więcej 
spółdzie!'ni uczniowsk: h organizowanych 
w tzkolłach ''owszzchnych, jak I 
średnich. Spółdzielnie * już w róki biaiq- 
cym zaczną prowadz!iś wiród swoich czion* 
ków prdte takie, jak zbiór ziomu żelaznego, 
szkla, makulatury, skórek króliczych, z wio 
snq zspoczątrują hodaw!; ziół lekar 


jagód 1 


locie rozpocznie się zbiór 
później grzybów, 


M:od.ież ptuczać Khędą powiatowi instruk 


łorzy wychowania spó *zialczego, którzy w 
zwiąqzka ze wspomnianq a:cjq przejdą spa 
cjalny kurs organizowany w Nałę wie w 
pierwczej polowie lutego, 

Społdrisinio przemysiowo-ro!lne | zialar- 
skie zapewnij km'odym sp3!dziśjcom skup 
z branego złcriu, skórek, szczeciny, ziól itp. 
DG 1 

ZABŁADY GRAFICZNE 
ŁÓDZKI INSTYTUT WYDAWNICZY 
Spółdz. z ućp udz. 

tOD2, UL. ŻV/IKKI 17 
Telefony: 

Centrola 

Naczslny dyr. 


lec chniczny 
Sekretar oi 


dy. 


ZAWIADOMIE 

Dyrekcja Przedsiębiorstwa M jo „Ka. 
na! ja i Wodociągi" m. Łe nia 
mieszkońców m. todz, korzysi c lo 
ige iejskiago, żę w nocy z dn. 11 na IŻ 
13, z 13 na 1442 na 15. lui rb. 
w godzinach między 23 wi a 
pow= 
nies<iej 
vy; 
ich 

u.ciągj 


Str £ 


a 


ŁOS ROBOTNICZY 


Nr 41 


Ze sportu 


W sobotę rozpoczęły się w Łodzi mist 


w 
konkuren- 


rzostwa Polski klubów. robotniczych 
siatkówce i koszykówce w 
cjach męskich: 

Piękna sala polskiej YMCA przybrała 
odświętny wygląd przyózdobiona liczny- 
mi biało-czerwonymi flagami, Na maszt, 
„jak zwykle bywa podczas wszystkich mi- 
strzostw Polski, wciągnięto ilagę o bar- 
wach narodowych. 

Wskutek utrudnionej często komunika 
cji, wobec przejściowej dużej fali. mro- 
zów i sporych opadów śnieżnych na star 
cie. tegorocznych mistrzostw stanęło tyl- 
ko 8 drużyn. Z drużyn miejscowych står- 
tował tylko TUR. 

Frekwencja publiczności była różna. 
Rano sala YMCA była wczoraj przepeł- 
niona, Wieczorem w wielu miejscach 
przeświecała łysinami, W pewnej mie- 
rze publiczność odciągnął mecz pływac- 
ki, który odbywał się w tym samym cza- 
sie na pływalni pomiędzy warszawską 
„Eelektrycznością”* a łódzkim „;Filmow- 
cem *. 

Po dwudniowych walkach mistrzem 
Poiski klubów robotniczych w siatkówce 
na rok 1947 został k.s. Lenko z Bielska, 
w koszykówce doskonały zespół KKS z 

cznania. 
CZN EEE WIZĘ E 
Z żugcha martii 


LEWA ŚRÓDMIEJSKA 
We wtorek 11.2, o godz. 16-tej w lokalu 
dzielnicy przy ul. Południowe’ 11 odbędzie 
się zebranie sekretarzy kół PPR. Sprawy bar- 
dzo ważne. Obecność obowiązkowa. 


Dziś o godz. 15,30 odbędzie się zebramie 
goła PPR firmy „Alt”, 

O tej samej godzinie zebranie koła Zakła- 
dów. Stolarskich. 

O godz. 16-tej zbiera się koło PPR Pam- 
stwowej Wytwótni Papierów Wartościowych. 


GÓRNA PRAWA 
Dziś o godz, 13,30 odbędzie się zebranie 
"cła PPR firmy „Leonard”, 
O tej samej godzinie zbiera się koło „Hot 
richter", 
O godz, 16-tej PZP, 
O godz. 15,30 PZF. 


LEWA GÓRNA ., 

Dziś o. godz. 15.30 odbędą się zebrania 
kół PPR Wykańczalni „Siałej* Państwowych 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego Nr. 1, fir 
wy „Bauer oraz „Makowski”. 

O godz. 8-ej runo odbędzie sic zebranie 
koła Straży Przemysłiowej „Państwowych Za 
kiadów Przemysłu Bawełnianego Nr 1”. 


ŚRÓDMIEJSKA PRAWA 

Dziś o godz.. 16-ej odbędą się zebrania 
kół PPR następujących fabryk: „Kinderman” 
Łąkowa 23, „Puis-Priebs i Marienield" Koper- 
nika 53, PPT i MR Andrzeja 21, „Państwowej 
Fabryki Obuwia Nr 2" Wólczańska 12. 

O godz. 16.39 odbędzie się zebranie kola 
PPR Państwowej Fabryki Nr 23 Legionów 18, 

O godz, 14-tej zbiera się koło PPR „Cew- 
ka” przy ul. Kopernika 60. 

O godz. 18-tej w lokalu dzielnicy przy 
ul. Gdańskiej 75 odbędzie się zebranie koła 
terenowego Nr. 1. 

OFIARY 
NA SIĘROCINIEC . 
ika. Obwodowa 126 obwodu Wojska 
Polskiego 128 wpłaca ofiarę no Sierociniec 
PPR zł 2.800 (dwa tysiące osiemset złotych). 


Dyżury aptek 
Wagner, Piotrkowska 47 
Rytel, Kopernika 26 
Kon, Plac Kościelny 8 
Hamburg, Główno 50 
Groszkowski, 11. Listopada 15 
Raczyński, Kqłna 54 
jaszkowski, Ruda Pabianicka 


TELEFONY: 


Pogotowie Ratunkowe Miejskie — 104-44 
Pogotowie PCK — Ivar 
Pogotowie Ubezp. Społecznej = 134-15 
Straż Pożarna — 8 
Biuro numerów — 199-00 
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w di 
| Wyniki w siatkówce były następujące: 
Lenko (Bielsk) pokonał Monopol (Kra- 


| sów 2:0 (15:2, 15:6) 

Monopol (Kraków) — Józefów (Bielsk) 
2:1 (15:5, 12:15, 15:13) 

Lenko (Bielsk) — Józefów (Bielsk) 


2:0 (15:11, 15:3) 

grupy tej do finalu zakwalifikował 
się k.s. Lenko (Bielsk) 

W drugiej grupie rozgrywki przynio- 
sły następujące wyniki: 

Skra (Warszawa) pokonała Marymont 
(Warszawa) 2:V (4:15, 16:14, 15:9) 


morenas. 


mo a ET RZEZ 


3% Bobrek Ro Baki 


4% po 


TUR (Lódź) — Marymont 
wa) 2:0 (15:7, 451) 

Tur (Łódź) — Skra (Warszawa) 2:0 
(15:11, 15:9) 

Z grupy tej 
(Łódź) 

W rozgrywce finałowej drużyna biel- 
ska Lenko pokonała TUR łódzki 2:0 
(15:11, 15:12). 
` W walce o trzecie miejsce Skra (War- 
szawa) pokonała Monopol (Kraków) 2:1 
(15:6, 8:15, 15:3). 


(Warsza- 


do'finału wszedł TUR 


$ 
EA 
= 2 R 


25 RECZ OO a * 


Drużynowy mistrz Węgier 'w boksie buda pesztańska drużyna „Csapel'”, którą w tym 


miesiący jeszcze będziemy oglądali w Łodzi. 


i'sk)iK.K.S.[IPoznań) 


atkówce i Koszykówce Klubów rokoinicz;ch 


W ' koszykówce drużyny również za- 
stały podzielone na dwie grupy. 

W pierwszei grupie: 

Skra (Warszawa) poknała 
(Kraków) 46:30 (20:11) 

K.K.S. (Poznań) — Monopol (Kraków) 
50:17 (21:8) 

K.K,.S. (Poznań — Skra (Warszawa) 
86:27 (37:10) 

Do finału z grupy tej wszedł K.KSS. 
(Poznań). 

W. grupie drugiej wyniki notujemy: 

Lenko (Bielsk) — Józefów (Bielsk) 
23:15 (8:6) 

TUR (Łódź) — Józefów (Bielsk) 47:13 
(24:10) 

TUR (Łódź) — [enko (Bielsk) 53:12 
(28:6) 

W finale spotkali się za tym KKS (Po- 
znan) i TUR (Łódź). Po ciekawej chwila 
mi grze, zwyciężyli póznaniacy, którzy 
posiadali większą rutynę i lepszą techni= 
kę zwłaszcza jeśli chodzi o rzuty do kos 
sza. Poznaniacy prowadzili od samego 
początku meczu, W drugiej połowie TUR 
owcy poderwali nieco tempo i w tym o- 
kresie poprawili stosunek punktów na 
swoją korzyść. Zwycięstwa jednak wy“ 
drzeć poznaniakom nie zdołali | zeszli 
pokonani 15:29. 

W meczu o trzecie miejsce Skra (War: 
szawa) pokonała Lenko (Bielsk) 43:32. 

Po zawodach odbyło się . uroczyste 
wręczenie nagród. Nagrodę W.K. P.P.R. 
(efektowny puchar) szdobyła drużvna 
TUR-u, która w ogólnej punktacji mist- 
rzostw zajęła pierwsze miejsce zdobywa 
jąc 6 punktów, przed ks. Lenko (Bielsk), 

Organizacja zawodów nie pozostawa- 
ła nic do życzenia, 


Monopol 


Elektryczność „poraziła” Filmowca 68:49 


Warszawiacy nadal niepokonani w wodzie 


Sport pływacki wyrobii sobie w Łodzi swo 
ją stałą publiczność. Na każdym meczu czy 
?awodach można oglądać te same twarze $ 
na parterze i ra balkonie. Sporo miodych nie 
wiast, z których wiele wolelibyśmy ogląda$ 
w basenie i sporo młodzieży szkolnej i «kt 
demickiej oraz stałych pensjonariuszy YMCA. 

Do meczu wczorajszego KS „Filmowiec” 
Frzygotowywoł się bardzo pilnie. „Elektrycz 
rość” z Warszawy uchodziła do tej pory i u- 
chodzi nadal za drużynę niepokonaną. 

„Filmowiec” łódzki czyni ciągle postępy, 
w ostainich czasach zasilił swe szeregi kilko 
ma wartościowymi zawodnikami i w 'cichoś 
ci ducha marzył o sukcesie. Niestety marze- 
nia nie spełniły się jeszcze tym razem. War- 
szawiacy przyjechali i zwyciężyli w dość wy 
sokim stosunku 68:49 punktów. 

Mecz wczorajszy odbył się tylko w kotku- 
rencjach męskich (seniorów i juniorów), gdyż 
niestety „Filmowiet” nie potrafił jeszcze do 


tej pory skłonić do uprawiania sportu ply- 
wackiego — niewiast. A szkoda, gdyż sport 
ten może najbardziej ze wszystkich sportów 
jest-odpowiedni dla '„płci- słabej”. 


Wczorajszy mecz rozpoczął się.od konku- 


encji 200 metrów stylem klasycznym, Zwycię 


stwo odniósł tu Szczypko (Elektryczność) w 
czasie 3:15,8 przed Kwiatkiem (Elektr.) 3:20 
i Decem (Filmowiec) 3:24,4. Na czwartym miej 
scu był Nurek (Filmowiec). 

.W biegu na 100 m. stylem grzbietowym 
iriumfował Sybilski (Elektryczność) 1:26,1 
przed Chojnackim (Filmowiec) 1:27.6 oraz Ja 
błońskim (Elektryczność) 1:29,2. Czwartym był 
Lańcuta (Filmowiec). 

W biegu na 100 m. stylem dowolnym zwy 
sięstwo odniósł Cieślak (Filmowiec) 1:083 
prized Zgudą (Elektryczność) 1:11,4, Bemem 
(Elektryczność) 1:12,9, oraz Maciejewskim 
(Filmowiec) 1:20,6, 

W biegu na 100 m. stylem dowolnym dia 


W śnięgu po kostki grali piłkarze 


AKS zwyciężył Kolejarzy 3:2 


Musimy się przyznać, że umieszczając w nie- 
dzielę kalendarzyk imprez sportowych Byliś- 
my w kłopocie, co zrobić z piłkę nożną. 

ZZK zapewniał nas, że mecz odbędzie się. 
Tymczasem mróz ściskał co raz bardziej, a 
ra niedzielę według „wtajemniczonych” miał 
cesięgnąć kuluminacyjny punkt... 

Stało się jednak inaczej. Mróz zelżał, ale 
za to wiatr dawał się bardziej we znaki. 

O godzinie 14, stadion ŁKS-u wypełnił się 
mimo wybitnie nie sprzyjających warunków 
otmofesferycznych, blisko 2 tysięczną publicz- 
nością, która wolała opuścić ciepłe pielesze 
domowe i przez dwie godziny trząść się na 
«mie. aby podziwiać bądż co bądź nie co- 
dzienną gię. 

Na boisku ŁKS-u grubą warstwą leżał bia- 


Z YE WY WE WY CZ ŁAPA ri z > s a 
CENNIK OGŁOSZEŃ: Drobne ogłosz, po zł 10.— za wyraz- Inajmniejsze zł 100.—), poszukiwanie pracy I poszukiwanie rodzin 
ty zł 20— poza tekstem za milimetr szpalty zł 30-— w tekście, zo milimetr szpalty zł 15= nekrologi, — W numerach nied 


ły,pulchny śnieg iskrzący kryształkami mrozu 

Drużyny robiły wrażenie... maruderów po- 
wracających z pod Moskwy. W szalach, swe- 
tach spodenkach, a nawet w spodniach 
gracze wyszli na boisko. Piłka wkrótce po- 
kryła się grubą warstwą, śniegu i robiła wra- 
żenie kuli śnieżnej. Kolejarze jednak posta- 
rowili grać. 

Wynik 2:2 utrzymywał się do przerwy. 
Przewagę w polu posiadali jednak ślązacy, 
którzy lepiej potrafili brnąć w śniegu (po 
josiki) od łodzian. Po przerwie ślązacy zdo- 
byli jedną bramkę i przewagę tą utrzymali 
do końca spotkania zwyciężając ZZK 3:2, 

Dla Kolejarzy bramki zdobyli: Koczewski 
i Lewandowski. 

Mecz sędziował Górski,*popełnił on kilka 
niedopatizeń, 


Prenumerata zł. 45.— miesięcznie. 


juniorów zwyciężył Boniecki 1:18,6 przed Do- 
mańskim 1:25, A 

W biegu na 100 m. stylem klasycznym dla 
chłopców zwyciężył Jaworski (Filmowiec) 
1:40 przed Woźnickim (Elektryczność) 1:42,4 
craz Urbańskim (Elektryczność) 1:42.56, 

W biegu na 100 m. stylem grzbietowym 
cla chłopców pierwsze miejsce zajął Jabłoń- 
fki. (Elektryczność) przed Durysem (Filmó= 
wiec) 1 i 38,2 Kuśnierzem (Elektryczność) 
1 i 37,6, oraz Dobrowolskim (Filmowiec) 1142.5. 

W biegu na 100 m. stylem klasycznym dla 
zawodników zwycięstwo odniósł Brzozowski 
Elektryczność) 1 i 27 przed Szczypko (Elek- 
iryczność) 1 i 28,2, oraz Decem (Filmowiec) 
1i 28,2. 

W biegu na 200 m. stylem dowolnym pier- 
wsze miejsce zajął Cieślak (Filmowiec) 2 i 
44,4 przed Karpińskim (Elektryczność) 2 i 47,4, 
Chojnackim (Filmowiec) 2 'i' 52,7 i Sybolskim 
(Elektryczność) 2 i 53.4. 

Na zakończenie odbyły się dwie konku- 
rencje sztatetowe i 3x100 i 5x50 metrów. Tak 
w jednej, jak i drugiej zwycięstwo odnieśli 
goście w czasach: 4 i 24,8, oraz 2 i 43,2. Ło- 
dzianie uzyskali czasy: 4 i 5312 i 44,5, 

Po za konkursem odbyły się się skoki hu. 
morystyczne i mecz piłki nożnej, 


Walne zebranie ŁKS-u 


wybrało nowy Zarząd 

W sobotę, odbyło się w sali posiedzeń 
MRN walne doroczne zebranie ŁKS-u. 

Wybór nowych władz dał ncosiępujące wy 
niki: Prezesem został nadal wicewojewoda 
Szudziński, wiceprezesami: ob. ob, Konopka, 
Gyl i Klimczak. 

Na sekretarzy klubu wybrano: ob. ob. 
Szwarebacha i Łukasiewicza. 

Nie przyjęli mandatów: ob. ob. Lubawską, 
Corcelli. Lange i Bobiński. 
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po zł 5— za: wyroz (najmniejsza 50.— zł, za milimetr szpal 
zielnych i świątecznych — 50 protent drożej. 


